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Przedpłata wynosi 
w Krakowie:

miesięcznie 1  zlr. 3 5  out., kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie 8  złr., rocznie ? .6  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej moi arcnji Austro-Węg..
miesięcznie 1  zlr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  zlr., 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  zlr.
Numer pojedyńczy 6  cnt., na prowincji 1 0  cnt. wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, zł 
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwyKłym drukiem po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. ,,Nadesłane“ 2 0  cnt. od wiersza

Adres dla telegramów:
„KUR.‘ ER ?Oi_SKI“  —  KRAKÓW.

Rękopisów Redakcjr nic zwrner.

Z bieżącej chwili.

H f. Tnaffe pow rócił znowu z Elli- 
schau do W iednia. Prezes gabinetu 
będz.e przew odniczył R adzie ministrów, 
jaka się odbędzie jeszcze w ciągu b ie 
żącego tygodnia i om ów i kilka ważnych 
spraw bieżących. M ozn l przypuszczać, 
iż na stoł wejdzie lów nież sprawa ob 
sadzenia wakującej posady namiestni
ka Moraw.

W iceprezydentem  namiestnictwa cze
skiego pu spensjonowanym  p. Fiiedlu 
został hr. C oudenhove, bliski kuzyn 
zięcia hr. 1’aaffe, znany z swej roli 
kuinbaiza rządow ego w L ibeicu .

Kontraaem onstracją przeciw  tuloń- 
skiej manifestacji będą ze strony p ó ł- 
urzędow ych i urzędowych uczestników 
trojprzym ierza z jednej strony odw ie 
dżiny floty angielskie, pod  w odzą ad 
mirała Seym oura w Tarencie, z d ru 
giej —  m ow a, jaką w ypow ie minister 
prezydent włoski Giolitti do swych 
w yborców  w  Dronero dnia r2 pa 
ździernika t. j. sam dzień uroczy
stości lulońskich. W  m ow ie tej Gmlitti 
raz jeszcze zaznaczy potrzebę ścisłej 
łączności W łoch z .m ocarstwam i środ- 
kow o-europejskienii i wspom ni o po • 
dróży księcia N eapolu do Melzu, jako 
o nowym  dow odzie niezm ąconych ni- 
czem  sympatyj w łosko -niemieckich.

F igaro  zasłyszał, iż książę N eapo
lu w cale n iezadow olony ze swej p o 
dróży do Metzu, klórej dem onstracyj
ne, a dla serc lrancuskich szczerze 
bolesne znaczenie książę pojm ow ał. 
W ie o tein F igaro  od  jednego z w io 
skich dziennikarzy, bawiących w P a 
ryżu, któremu^ znów opow iadał były 
minister Nieotera rozm ow ę swą z n a 
stępcą tronu Miał się książę Neapolu 
w yrazić, iż „jest żołnierzem  i jako 
taki musi ślepo słuchać rozkazów  swych 
przełożonych , ale pom im o ło - zape
wnia — była mu nader przykrą ta p o 
d róż". Pan minister d od a je : podczas 
bytności swej w R zym ie na srebrnem 
weselu włoskiej pary królewskiej, z d o 
ła ł cesarz W ilhelm w ym óc na następ
cy tronu, iż. przybędzie na niemieckie 
manewry, ale w ów czas nikt nie przy
puszczał, jaki kraj ma być wybranym 
na ich teatr. P ostępow anie cesarza 
niernii ekiego było w ięc zręcznem  p o 
dejściem

Jakoś bardzo niedyplom atyczny ten 
pan N ieotera, a i książę N eapolu z 
kolei zanadto otwarty i szczery w swych 
wynurzeniach. Całe opow iadanie wy 
giąda na bajkę, i to ukuta dość nie
zgrabnie.

R usoliistw o Francuzów  objaw ia się 
w każdej drobnostce. Godne wyróżnie- 
nia są najnowsze projekty w łonie 
municypalnosci paryskiej, zm ierzające 
do przezwania całego szeregu unc 
„flirfu jąco-1. I tak „B ou lerard  Seba- 
stop o l" nosić miałby nazwę „Boulevard 
K ronstadt", „A venue Malakotf- entu
zjaści Dodwójnego przym ierza radzi są 
przechrzcić na »A venue de 1’Amiral 
A velane“ , a Avenue A lm a" na „A ve- 
nue du 13 O ctobre".

Nadzwyczaj smutny . przykry w ypa
dek przytrafił się pod  Grenoblą. Je
nerał Miribel, szef sztabu jeneialnego 
armji francuskiej, w towarzystwie pa
ru przyjaciół, w yjechał na spacer. Koń 
dał dęba i jenerał nieprzygotowany, 
w ypadł z siodła, pozostaw iając nogi 
w strzemionach, Siostrzeńcow i jego, 
udało się powstrzym ać w pędzie roz
hukanego konia, lecz niestety! jene 
rał Miribel, miał ju ż  głow ę strzaska 
na. Przewieziono go do zamteu Cha 
telard, zaw ołano najlepszych lekarzy, 
wszelka jednak pom oc okazała =ię 
nadaremną i j ;nerał Miribel wyzioną 
ducha w sobotę wieczorem .

W edług innej wersji, m ał umrzeć 
na atak apopleklyczny — Wszystkie 
dzienniki, bez wyjątku opinji, śmierć 
jvlii ibela uważają za stratę narodow ą

Liczył on zaledw ie 5(i lat wieku i 
w  krótkim bardzo czasie, dzięki swoim  
zdolnościom , przebiegł stopnie w o j
skowe. Przed trzema laty, pow ierzono 
mu dow ództw o korpusu, na granicy 
Lotaryngii, lecz wkrótce pow ołano go 
na szefa sztabu jeneralnego

Jakkolwiek nie miał pula do oka
zania sw oich talentów, naznaczano go 
na wodza naczelnego w przyszłej kam- 
panji p izeciw ko Niem com , a niektóre 
dzienniki, jak  F igaro , Dorównywały 
go nawet z Moltkem.

Minister Peytral energicznie zaprze

cza jakoby zw alczał wybór C lem en
ceau w Draguignan. Oświadcza r ó 
wnież, iż w gabinecie panuje jedność, 
która bodajby się i w Izbie objaw iła 
R ząd zmierza do reiorm  w duchu p o 
stępow ym  i republikańskim

M etropolita Klemens w niósł od w o
łanie od wyroku I instancji sądu o - 
kręgow ego tyrnowskiego. R ozpraw a 
apelacyjna odbędzie się p ra w d op od o 
bnie w Październiku b r , również w 
Tym ow ie. O becnie bawi Klemens w 
klasztorze pod wezwaniem  św . Jerze
go (Swati Juryj) od ległego o 10 km. 
od  Teteven.

„ E a l y o z Ł n i A  S t a c h  c e s a r s k ic h ,

W rogi Polakom  muskalofilski F a 
ły esanin  nawiązując do dyskusji, jaka 
w yw ołały słow a Cesarza w ypow ie' Izia- 
ne do deputacji polskiej w Jarosławiu, 
pisze co n astępu je :

„W  polskiej perjodyeznej prasie, p i 
sze I lahjcm nin, panuje nastrój dyty
ram bu zny, w yw ołany pochwałam i M o
narchy, jakiemi podczas sw ego pobytu 
w Galicji, obdarzył p o l s k i c h  k a r 
m a z y n ó w  za zachow anie się tychże 
jako p o l i t y c z n a  r e p r e z e n t a c j a .  
Kom entują na rozmaite spadki i s p o 
soby znaczenie i doniosłość enuncja
cji Monai chy, a polscy punhcyści i 
polscy politycy w yprow adzają jed n o - 
zgodnie wnioski, że tendencją i celem 
takowych by ło  szczere i bez żadnych 
zgoła zastrzeżeń uznanie P olaków  w 
Galicji, za czynnik najważniejszy, naj
bardziej w pływ ow y, a równucześnie 
i najwyżej cenionv przez M onarchę w 
pańsiwie ausirjackiem. O ile w spom - 
nione w yw ody polskich gazet zgodne 
z rzeczywistością, nie do nas należy 
sądzić, jakkolw iek m ożnaby sporo p o 
wiedzieć o szowinizmie, jakim Polacy 
w ogóle są przejęci.

Nie mając zamiaru m ącenia w ybu
chów  radości i osłabiania wrażeń o d 
niesionych z tryumfu polskich polity
ków, zmuszeni jesteśmy sianow czo i 
decydująco uystaj ić przeciw ko fana 
tycznym spekulacjom  polskich orga
nów, głoszących z naiwnością dzie
cinną, j.ikoby wyrazy Monarchy, w y
pow iadające uznanie dla polskiej p o 
lityki narodow ej i szczerą dla niej 
przychylność, miały podziałać bardzo 
wrażliwie na Berlin i Pietrograd (tak 
Halycsunin. nazyw a Petersburg) i ja
koby miały być bodź.cem do grun
townej zmiany systemu, jakim o b e 
cnie k. -rują się względem  polskiej lu 
dności rządy w Prusach i w R osji.

Wszelkie obliczenia tego rodzaju 
możemy nazwać w prost stanem nie
naturalnym, stanem będącym  rodzą 
jem  narkotycznego zawrotu głow y. Bu 
chociaż auslryjacki centralny rząd o - 
becnie uznał Polaków  a raczej polską 
szlachtę, jako pierwszego skrzypka w 
ogólnym  państwowym koncercie, na
stąpiło to skutkiem anormalnych sto
sunków w habsburskiej monarchii, w 
której polityczna m ądrość i m echani
ka koncentruje się w w yrażen iach : 
durchfretten  i fortwursteln  a narodo
wa rów now aga ze względu na aspira
cje i konkurencje pomiędzy Dojedyn- 
czerni narodow ościam i utrzymuje się 
tylko przez p a t r o n i z o w a n i e to 
tego, to ow ego narodow ościow ego ży
w iołu. Ani R osja  ani Prusy nie znaj
dują się znowu w tak kłopothw em  
położen iu , aby były zm uszone naśla
dow ać Austrję, poniew aż obie wym ie
nione wielkie m onarchje przedstawia
ją  organiczną całość złożoną z je d n o 
calow ych, wielkich i silnych narodo 
wośei, podążających drogą rozumnej 
central.zacji, dla zabezpieczenia się od 
wszelkich separatycznych machinacji 
i cenfM ugalnych zakusów. T rzeba być 
chyba ślepym albo pozbaw ionym  zdol
ności kom binow ania faktów i logiki, 
aby tego nie w idzieć i nie wiedzieć.

Spekulacje i nadzieje kierowników 
polst iej polityki, rachujących na ewen
tualne dyplom atyczne układy m iędzy 
W iedniem , Berlinem i Petersburgiem 
jakie w yw ołać mają enuncjacje m o
narchy nustrjackiego, dlatego są trudne 
do urzeczyu istnienia, bo nie ulega 
najmniejszej w ątpliw ości, że kwestja 
polska, nie była nigdy i nie m oże być 
nigdy Dowodem antagonizmu i nie- 
przyjaźni między odnośnym i gabineta
mi. W spoiiim ona tu „polska kw eslja“ 
ma dla każdego z nich szczególny, in
dywidualny in teres : on ich połączył

przy rozdziale Polski i nie pizestaje 
dotąd jednoczyć, a zjednoczy tern sil 
niej nawet na wypadek gdyby ktoś 
zapragnął rozdm uchać ogień, celem 
urzeczywistnienia mrzonek polskich 
fantastyków '.

Nietrudno odgadnąć, iż celem ukry
tym powyższych w yw odów  jest prze
szkodzić z góry wszelkiemu m ożliw e
mu dla P olaków  odbiciu się sympa 
tycznem echem  słów  Cesarza austria
ckiego poza granicami Austrji (o ile 
zresztą głos H ałycm nina  dla Kogokol
wiek już to w Berlinie, już w „ Piętro - 
gradzie" m ógłby być miarodajny lub 
w ogóle brany za dobrą m onetę). R zecz 
charakterysiyczna, iż tak zjadliwy i za
wistny R ałycsan in , w obec niedwuzna
cznych słów cesarskich, me m oże za
przeczyć oczywistej prawdzie, a tylko 
radby je  przekręcić i osłabić ich d o 
niosłość, prawiąc coś o wyjątkowem  
położeniu  m onarchji habsburskiej itp. 
R zecz niemniej charakterystyczna, iż 
nasi „najserdecznit jsi“ innej już bron i 
przeciw nam znaleść nie mugą, jak 
wskazywanie na „spekulacje i nadzieje 
kierow ników polskiej polityki", „m rzon 
ki polskich fantastyków ", którzy (visurn 
tenealis am ;ci!) mają jakoby dążyć do 
tego, aby „m iędzy W iedn iem , Berli
nem i Petersburgiem nawiązały się 
układy d y p l o m a t y c z n e " ? ! !  Kogo 
H dłycm nin  chce właściwie wyw ieść 
w pole swoim  pom ysłem  karkołom 
nym, kogo ma za tak naiwnegu, iż 
myśli, że mu uwierzy? Jest to już ja 
kieś takie kłamstwo, z „natury", z 
tem peram entu płynące, istna sztuka 
dla sztuki. A ż radość, gdy się widzi, 
w jakie kłopoty wprawia takt i rozum 
polskiej reprezentacji podszczuw aczy i 
denuncjatarów

Walka mięiizy Pcixotem 
a Custodia do Mello.

Od daty dnia 15 listopada 1889 r. 
w Brazylji, ustał wszelki porządek 
prawny Z obaleniem  cesarstwa runę
ły wszelkie podwaliny państwa, a pro- 
nunciamiento za pronunciam ientem, 
spisek za spiskiem, burzą raz po raz 
jedne za drugą efem erydę politycznej 
organizacji. Jak w kalejdoskopie prze
wija się prezycieiit za prezydentem, 
dyktator za dyktatorem. Społeczeństw o 
brazylijskie złożyło dow ód, iż p o d o 
bnie jak wszystkie inne południow o 
amerykańskie, zaludnione mieszańcami 
półkrwi Europejczykam i, półkrw i In- 
dyanaini. nie posiada dość zimnej krwi 
i spokoju , aby m ódz w ytw oizyć w 
rfwem łonie ustalony ład . liistorja  
kilku lat już stwierdziła, iż to, co się 
udawało łagodnym  P edrom , pozosta 
nie na zawsze niedościgłą sztuką dla 
namiętnych, chciwych władzy, a p o 
zbawionych uroku, jaki daje majestat 
cesarski, F onseców  i Peixotów .

Zaledw ie cztery lata przem inęły od 
czas::, kiedy ostatni cesarz Brazylji ze 
łzam i żegnał niewdzięczny kraj, a już 
dwie wielkie rew olucje wstrząsnęły 
posadam i państwa R ozejrzyjm y się 
w tej kronice pałacu prezydentury 
bi azylijskiej, szkicując ch cćby  kilku 
słow y, dzieje lat ostatnich

Dnia 15 listopada 1889 r. upadło 
cesarstwo. Marszałek D eodoro de F on- 
seca był szam pionem  brazylijskiego 
konserwatyzm u, który obalając m o- 
narchję, m ścił się za dotkliwą dla in
teresu plantatorów reform ę socjalną, 
przeprow adzoną ptzez Pedra l i g o :  
zniesienie niewolnictwa. Przebieg re
w olucji był, jak w iadom o, prawie zu
pełnie bezkrwawy. P r a w i e  zupeł 
nie —  zaakcentować należy — gdyż 
w istocie była rozlaną krew ministra 
marynarki Ładario, który jednak na
der szybko przyszedł do zdrowia. Pa
dły tez w tej w ojn ie dom ow ej zale
dwie trzy strzały, ale jeśli koszta w o 
jenne tym razem wypadły tak niezw y
kle skromnie, srodze się to pom ściło 
na najDliższej przyszłości, która odtąd 
poczęła być nieubłaganą wojną dom o
wą i anarchią.

Pierwszym  aktem tej tragikomedji, 
jaka odtąd grać się poczęła  i rozgry
wa po chwilę obecn ą , była „w ielkość 
i upadek Fonseci". Fonseca obją ł zrazu 
rządy prowizorycznie. W  lutym 1891 
roku zostaje form alnie obrany prezy
dentem rzeczypospolitej Odtąd ambi 
rja Rrutusa krajów zaadantyckich nie 
zna granic. Brutus przedzierzga się

w dyktatora, republika w tyramdę. 
Kongres nie omieszkiwa protestow ać 
przeciw  omijaniu istniejących przepi
sów  i rząaom  sam ow olnym . Ale p r ó 
żno. W reszcie zatarg zaostrza się tak 
dalece, iż już nie m ogą istnieć onok 
siebie prezydent i kongres Prezydent 
rozw iązuje Izby i rozciąga na stolicę 
stan oblężenia. W tedy to wydane zo 
stało to pom nikow e rozporządzenie, 
iż „dziennikom  zakazuje się robić u- 
wagi krylyczne o postanowieniach 
prezydenta". W rzenie um ysłów  wzra
stało nieustannie, nakoniec rozegrała 
się scena następująca: W pałacu dy 
ktatora pojaw ił się pięknego poranku 
adm irał Gustodia do Mello, i wska
zując na skierowane ku gm achom  sto 
licy działa eskadry, zaproponow ał dy
ktatorowi, aby raczej jak Sylla, p o je 
chał sohie na wieś. Fonseca był o 
tyle mądrą g łow ą, iż mu było dość 
na słow ie, dał za wygraną i bez p ró 
żnej dyskusji kazał wy transportow ać 
sw oje manatki z pałacu prezydjalnego 
na miaslo.

A b j zaś bądź co bądź „fa irc  bomie 
minę au m am ais  jew", w edykcic, 
w którym zrzeka się władzy, jako  m o
tyw sw ojego kroku, podaje  m iłość o j
czyzny, która nie pozw oliła  mu d o
prow adzić do rozlew u krwi bi azylij
skiej. ,

W edle  obow iązującej konstytucji z i 
chwilą rezygnacji Fonseci rządy prze
szły na Florjana Peixoto, w iceprezy
denta rzeczypospolitej. Paixoto, w 
myśl tejż.e konstytucji winien był za
rządzić wybór now ego prezydenta, 
przyezem jednakże on sam, jako były 
wiceprezydent, a więc członek prezy- 
djum nie był ponow nie wybieramy. 
Nie był jednakie now y pan losów  
Brazylji kornym barankiem, rów nie 
jak jeg o  ponrzednik. i jak okazały na
stępstwa, niemniej jak F onseci, dążyć 
począ ł do sarrow ładztwa.

Brak mu było jednakże zmysłu p o 
litycznego, który pozw olił np. Balma- 
cedzie ulrzym ywać się przez chwilę 
na powierzchni. W yniosły go na tron: 
marynarka i ludność prowincji R io 
Grancie do Sul. Peixoto uznał za sto
sow ne zrazić do siebie i prow incję ży
czliwą i flotę. F locie było solą w oku 
iż w iceprezydent w idocznie kokieto
w ał z armją lądow ą i daw ał je j o fi
cerom  zawsze pierwszeństwo przed 
wierną mu admiralicja. Prow incja Rio 
Grandę zawrzała buntem, kiedy Pei- 
xoto przyw rócił wygnanego stamtąd 
znienaw idzonego gubernatora Gasti 
lho Jakby na dany sygnał, w ybuchł 
w różnych stronach kraju rokosz, któ
ro przeszczepił się i do prow incyj 
Matto Grosso i Santa Catarina, a kić 
ry dał p oh op  do wytwurzenia całej 
literatury niezrozumiałych biuletynów 
telegraficznych. Pom im o iż doniesie
nia rządow e opiew ały o coraz to n o
wych zwycięstwach, że wreszcie ad
mirał Yan der Kolk został wzięty do 
niewoli, w oina jakoś po dziś dzień 
się nie kończy.

Z czasem pojaw iły się now e grava- 
mina przeciw  w iceprezydentow i. Gu
stodia de M ello zarzucił mu w twarz, 
iż umyślnie przedłuża w ojnę dom ow ę 
w R io Grandę. Były minister skarbu 
Serzedello wystąpił z groź nem oskar
żeniem, iż w iceprezydent oicrada rzecz 
pospolitą i dla tego właśnie ograniczył 
kontrolę najw yższego trybunału ra
chunkow ego, aby m ógł spokojnie gra
sow ać w skarbie państwa.

W reszcie przebrała się miarka. Sy
gnałem do kroków woiennych stał się 
postępek wiceprezydenta wprost już 
niekonstytucyjny. Peixoto założył swe 
reto przeciw §. 43 konstytucji brazy
lijskiej, który stanowi o nie wybieral
ności do n ow ego prezydjum  urzędują
cego wiceprezydenta. Na w idow ni p o 
jaw ił się znowu admirał Gustodia do 
M elio i groźba bom bardow ania ale 
Peixoto nie był to Fonseca.

W iceprezydent, skoro go marynarze 
zawezwali, aby złożył urząd, od p ow ie 
dział odezw aniem  się do m ocarstw 
europejskich, iż czuje się na siłach, 
aby prow adzić krwawą walkę z p o 
wstańcami, ale nie jest w m ocy prze
szkodzić ostrzeliwaniu stolicy.

Odezwanie się powyższe w yw arło 
oczekiw any pom yślny skutek.

M ocarstwa, kfóre miały wielu swych 
poddanych  w  m irach R io  de Janeiro, 
nie m ogły pozostaw ić ich bez opieki, 
dlatego też ich okręty w ojenne zagro
ziły eskadrze brazylijskiej nawzajem 
kanonadą. O dpow iedzią ze stro ly Ca- 
stodia do Mello było zapalenie ognia

w piecach  sw ych 3 parow ców  i wy ■ 
szybowanie na pełne m orze z przy
stani stołecznej.

P odobno zbuntowana eskadra p o 
płynęła do Santos w  prowincji San 
Paolo. Po opanow aniu  Santos, aązyć 
będą now i antypeixotyści do p o łą 
czenia sic z powstańcam i w R io Gran 
de do Sul.

W  ostatniej cnwili am basada brazy
lijska w  Paryżu ogłasza, następujący 
biuletyn ; Pow stańcy usiłowali w ylądo
w ać pod R ictheroy, ale zostali odpar
ci ze stratą 50 poległych Odnosi się 
to niewątpliwie do eskadry Gustodia 
do Mello. ę

3 c h a  k ą p ie lo w e .
List s-Kurje.-a Polskiego*),

Góboty 9 września.
Sezon zaczyna się mieć ku k oń co 

wi, a goście chorzy i zdrow i rozjeż
dżają się już do sw oich  dom ów  S w o
ją  arogą jest jeszcze ludno i gw arno 
na wybrzeżu, a pom im o dość p rze j
m ującego rannego ch łodu  wielu ku 
racjuszów używa morskiej kąpieii.

Będąc w C obotach, n iepodobna nie 
w spom nieć o Gdańsku, leżącym  o 25 
minut drogi koleją żelazną. Miasto to 
w  starej swej części pod  względem  
architektury i kanałów  przypom ina 
W enecję. Dom ki małe, najczęściej o 
dw óch  oknach, wysokie na cztery a 
czasem i więcej piętr, ozdobione b a 
lustradami żelaznemi i kolumnami rzeź- 
bionem i często artystycznie, p rzyp o
minają nam dawne, ubiegłe czasy, gdy 
Gdańsk należał do PolsKi i był cen
tralnym punktem  handlu europe.jsk.e- 
go, rywalizującego o lepsze z m iasta
mi hanzeatyck.emi. Na bram ach w i
dnieją dotąd herby Polski i Bitwy, a 
w  wielkiej sali g iełdow ej wisi portret 
króla Stanisława Augusta. Lecz to 
wszystko, co pozostało z daw nego pa 
nowania naszego. Gdańsk nigdy nic
był polskiem  miastem i napływ ow y 
żywioł niemiecki panow ał tutaj nie
podzielnie. Była to wina wielkiej t o 
lerancji rządów  polsk ich , które p o 
zwalały osiedlać się obcym  osadnikom ,
nadając im bardzo obszerne praw a i 
pozw alając m ieć własną administrację 
i sądow nictw o. Zw yczaj ten praktyko
wał się nietylko na kresach, ale i w 
środku państwa, czego dow odem  Kra
ków, L w ów  i m ne miasta.

O becnie Gdańsk liczy 6000 P ola 
ków . Są to po większej części ludzie 
pracy, którzy ciężko muszą zarabiać i 
w obec N iem ców  odgryw ają rolę H elo- 
tów. Znać tu na każdym kroku prze
w agę germanizm u i zdaw ałoby się, że 
dla nas niema ju ż  m iejsca w  tej krai
nie, gdzie przed pięciu jeszcze w ie- 
kami rasa sławiańska była predom i- 
nującą. Tax źle jednakow oż nie jest. 
Kto baczniej śledzi przebieg dziejów  
ostatnich lat w Poznańsfciem i Pru
sach zachodnich, ten musi przyznać, 
że żyw ioł polski w zapasach z N iem 
cami nietylko nie cofa się, lecz na
biera coraz większych sił żywotnych. 
W  walce z zawziętym wrogiem , P o 
lacy wyrobili w sobie niezwykły hart, 
a idąc za postępem  p o d  względem  
kultury i oświaty, stoją dziś prawie 
na równi ze swym i przeciwnikam i. 
Gdańsk nie posiadał nigdy organu 
polskiego; obecnie w ychodzi tam G a - 
geta Gdańska, licząca 2500 prenum e
ratorów  płatnych.

Ciekawy byłem , kto prenum eruje 
polskie czasopism o? W  jed n ę  so b o 
tę zaszedłem  do redakcji i dzięki u - 
przejm ości p. M ilskiego, redaktora te 
go pisma. szvbko poznajom iłem  się 
z czytelnikami. Był co dzień ekspedy
cji i przed memi oczym a przew inęło 
się kilkadziesiąt osób , przychodzących  
po odbiór dziennika. Byli to: r o b o 
tnicy, dorożkarze, stróże, w oziw ody, 
pokojów ki, kucharki, w ogóle proleta - 
rjat Jednakow oż ten proletarjat myśli 
i czuje po polsku, kocha ojczyznę i 
stara się podtrzym ać pism o polskie, 
pom im o, iż wydatek 5 m aiek rocznie, 
jest dla niego dość ciężką ofiarą.

O bjaw  to pocieszający, ale takich 
ob jaw ów  spotykamy m nóstw o na ka
żdym  kroku Co prawda, miasta w 
znacznej części są zgerm anizowane, 
lecz lud pozostał czysta polskim , a

i poniew aż z każdvm rofciem , coraz 
więcej się cywilizuje, w ięc m ożna być- 
spokojnym  o przyszłość- W  m iastach



K U R  J E R  P O L S KI .

żyw ioł polski zaczyna także wypierać 
napływ  niemiecki. P rzed  20 laty w 
Toruniu nie było  p ra w e  Polakow  
Dziś, na 25.000 m ieszkańców, około  
7000 zalicza się do nasze] n arodow o
ści Jest tam iuź 5 daktorów  Polaków, 
4 adw okatów , przeszło 50 firm kupie 
ckich polskich i księgarnia. Nawet w 
urzędach spotykamy się już z P ola 
kami. W  Grudziążu tak samo. Jak 
m nie zapewniano, po innych miastach 
rów nież stosunki zaczynają się ukła
dać pomyślnie.

E ardzo p ov rażny berliński dz.ennik 
Post, w  naczelnym artykule rozu m o
wanym, ośw iadczył niedawno, że P o 
lacy, w  przeciągu stu lat, tak w Po 
znaóskiem, jak i Prusach Zachodnich, 
zupełnie zaleją N iem ców  i wzyw a 
rząd, aby przedsięwziął środki zarad
cze. Nie wiele one, a nawet wcale 
n 'c  teraz nie pom ogą gdyż tutejsze 
snołeczeństw o polskie, posiada wielką 
siłę odporną i nauczyło się od  Nic-m 
ców , zw alczać ich własną bronią.

Kolonizacja, ten m iecz Dam oklesa 
w  rękach Bismarcka, w ydała w prost 
przeciw ne rezultaty. Zaledw ie trzy 
polskie majątki, przeszły dobrow oln ie 
w ręce niemieckie, skutkiem nieuczci
w ości właścicieli. W szystkie inne, by
ły tak obdłużone, iż musiały pój*ć na 
licytację Posiadacze zrobili dobre in- 
teresa, bo wzięli za ziernię znacznie 
wyższą cen ę , a niektórzy z nich, p o - 
zakupywali w  tych samych stronach 
inne wioski i to nawet od N iem ców .

Cesarz V\ dhtlm  jest dość przychyl
nie dla nas usposobiony. G łosow anie 
delQgacji polskiej za nrojektami w o j
skowym i, było krokiem w ysoce polity
cznym i jakkolw iek, nie można się 
spodziew ać wielkich koncesyi, w ka
żdym razie, jest wszelka nadzieja, iż 
wkrótce nauka języka polskiego, b ę 
dzie obow iązkow o zaprow adzoną w 
szkołach ludow ych i średnich. W  mi - 
nisterjum oświaty, obrabiają już ten 
projekt i jak nmie zapew nił jeden  z 
posłów  polskich, wkrótce ma się uka
zać na widoku publicznym .

Na każdym kroku, spotyka się tutaj 
ludzi praw dziw ie dzielnych, którzy z 
zaparciem i pośw ięceniem  m aterjal- 
nem, szerzą i popierają rozw ój p o l
skości. Setki, a nawet tysiące p odo 
bnych  p ‘onerów , składają dow od , że 
w tych prow incjach, niby dla nas 
straconych, iluzje o narodow ości, przy- 
bi srają kształty rzeczywiste.

Z dumą więc m ożna pow iedzieć, że 
Polska nie jest narodem , który łatw o 
wykreślić z karty europejskiej. Na tę 
część naszej ojczyzny, od  sześciu stu 
leci orze nawała germańska i mimo 
Dajsroższego prześladow ania, naród 
się nii ugiął, lecz przeciw nie wykazaf 
tyle stałości w  obron ie  sw oich praw 
pokrzyw dzonych, że nawet najzapuleń- 
si niem ieccy P olakofob i, musieli to 
przyznać.

Nie potrzeba więc rozpaczać, bo 
praca organiczna ciągle naDrzód p o 
stępuje w  Poznańskiem  i w Prusach 
Zachodnich  i chociaż idzie krokiem 
żółw im  ale tom pewniejszem  jest o - 
siągnięcie celu, do którego dąży.

P a n  A n t o n i .
przez

S ta ru s ła w a  M a łk ow sk ieg o .

(Ciąg dalszy).
Zgrom adziła się też ju ż grupka lu 

dzi, zaciekaw iona krzykiem majrtra.
W ypadek tal: kom prom itujący sta 

uowczti mię zd ecy d ow a ł:
— NJe p ó jdę  w ięcej, choćbym  miał 

um rzeć z głodu.
D o dom u w róciłem  dopiero późnym 

wieczorem . Państwo S., u których 
najm ow ałem  m aluchną izdebkę, oznaj
mili mi, że był u nich trzy razy sam 
pan majster, a potem  przybiegał L u
dwik, Jasiek i wreszcie jakiś parobek 
przyniósł list. Na adresie poznałem  
pism o p. A ntoniego. List n ieodpieczę- 
tow any odesłałem , prosząc m oich go 
spodarzy, ażeby jeżeli ktoś przyjdzie 
znowu, odpow iedzieli, że nie w róciłem  
dotąd

Na szczęście już się nikł nie DOka- 
zał. Przespałem  noc spokojnie i skoro 
świt umknąłem z mieszkania. Przez 
cały dzień błąkałem się poza miast°m, 
to lest po tak zwanych „Łysych  g ó 
rach" na Pradze, gdzie właśnie mie 
szkałem. W ieczorem  państwo S. o d 
dal* mi kartkę, na której p, A ntoni w y- 
pi ał następne w yrazy :

„Jeżeli jutro nie pokażesz się pan 
w sklepie, daję znać do policji i każę 
pena sprow adzić".

Pan Antoni groził nie bez racji. 
Znajdow ałem  się bow iem  pod  nadzo
rem policyjnym  i jeżeli dotąd m ój o - 
piekun - rev irow y nie za jm ow ał się 
mo>ą o sob ą , zaw dzięczałem  to m ie j
scu u pana A ntoniego, który złożył wy
maganą przez moskiewskie praw o de
klarację.

Siedzę i po raz m oże awudziesty 
odczytu ję ow ą groźbę, która w  mojem 
rozum ieniu straszliwie Kom prom itowa 
ła tak głośno produkow any przez 
p . A ntoniego jeg o  patrjotyzm , wtem

słyszę czyjś głos, na dźwięk którego 
zadrżałem  Do pokoiku w chodzi sama, 
w e własnej osobie, pani m ajstrowa, 
inaczej n a s z a  m a t k a  Poaskoczy 
łem  co żyw o do pani A ntoniow ej po 
dając je j krzesło, ale ona nie przyjęła 
mej grzeczności, m ów iąc te tylko s ło 
wa :

—  P roszę pana, abyś nie zważał na 
postępow anie m ego męża, i syna swe 
go nie lepiej traktował, dziś w ypłaka
łam  oczy po moim ukochanym Micha
siu. Proszę przyjść jutro jrk  zwykle.

Poczem  odeszła, pozostaw iając mię 
pod  w pływ em  dziw nego wrażenia.

— Któż to zatem jest ów  M ichaś? 
M iałżeby pan Antoni być złym ojcem ?

IV.

Nie Dędę opisyw ał jak doszło do 
zgody między mną a majstrem, dość, 
ze harm onja w róciła a ja tym dw u 
dniow ym  strejkiem zyskałem to, że 
pan Antoni zmiękł nieco i stał się 
wyrozumialszym.

W  parę tygodni po opisanym  w y
padku pan majster zapow iedział, że 
będziem y pisali listy do dłużników. 
Kazał przynieść kilkanaście arkusików 
listow ego papieru i na próbę czy też 
umiem pisać listy polecił w ystosow ać 
przypom nienie do pana N  co do za
ległości r. s. 42 za paleto zim owe. 
Skoro napisałem  list, kazał mi p rze 
czytać :

Jaśnie W ielm ożny Panie H rabio !

Przypom inam  się Jaśnie W ielm ożne
mu Panu o dłużek zaciągnięty w m o 
im magazynie, prosząc najusilniej Ja
śnie W ielm ożnego Pana.

—  Dokądże u djabła te jasności 
b ęd ą ?  — krzyknął majster. Pan chy
ba służyłeś gdzieś we dw orze z a -p i-  
seczylca. Jasny, jasny, no i cóż dalej 
że j a s n y ? No gadaj pan. Cóż z te 
go że jasny a jołob taki jak drugi n ie
jasny. Czemuż nie przeźroczysty, gwia
ździsty, słoneczny? Podrzej acan ten 
list, a za karę zw rócisz mi dw a gro
sze i pisz, co krawiec podvkluje.

„W ielm ożny Panie!
W iem y zawsze dobrze, kiedy bije 

godzina dwunasta, bo człek  ma zegar 
w żołądku, ale nie pamiętamy, że w 
tej godzinie zapychania gardła trufla
mi, inni i cH eba  suchego nie mają. 
Gdybyśm y o tem pamiętali tobyśm y 
płacili i n-e zmuszali rzemieślnika do 
smarzema niepotrzebnie głow y i do 
wydatku na papier listowy i do w y 
szukiwania takiego, coby  kuksam i 
niezgrabnerni m ógł im list napisać. 
Pan także niezap*acił krawcow i 42 
rubli, a u mnie taka zasada, naprzód 
upom inam  się osobiście, polem  u p o 
mina się za mnie woźny pozw em  a 
wreszcie obudzą pam ięć pańską ko 
mornik.

Zrobiłem  ju ż pierw sze, niechże pan 
nie naraża się na drugie i na osta 
tnie.

Krawiec A nton i".
— A  co , panie pismaku ? Jędrnie, 

praw da ?
— Za śm iało panie majster, m ó 

wię.
— Kiedy pan zawsze palniesz ja  

kieś głupstw o szlacheckie. Za śm iało? 
A  cóż to ja przyszedłem do niego i 
obrabow ałem  go z kortu, z ciężk i:j 
a krwawej pracy. T o  on  w ym ógł na 
mnie żem mu pozw olił w yłgać od  sie
bie ubranie za 42 ruble a teraz nie 
w olno mi pow iedzieć w oczy : „O ddaj 
pieniądze bo wziąłeś nie sw oje". Tfy!

Majster splunął i ju ż  tego dnia nie 
pisaliśmy więcej listów.

Nazajutrz nic nie m ów iąc nikomu, 
wyjechał.

W yjazd ten zdziwił mnie nie poma 
łu , bo przecież byłem  jeayr.ym  przed
stawicielem  firmy a nie miałem p o zo 
stawionej żadnej instrukcji. Przypu
szczając wszakże w  tem postąpieniu 
majstra, now ą łapkę na mnie, jak  też 
sobie postąpię, nie radziłem  się n iko
go i od  razu przyjąłem ton rozkazu
jący . O debrałem  kilka now ych robót, 
zapisałem dan° roboty czeladnikom , 
którzy w dom ach swych robili na 
obiedzie bawiłem  jak  najkrócej, byle 
nie pozostaw iać sklepu na opiece 
ch łopca.

Ledw ie ze=zedłem na d ó ł, wszedł 
pan niem łody pytając o robotę czy 
skończona.

—  G odność pańska? — pytam.
— Sm uglewicz
A !  T o  pan dobrodziej zam ów ił ża

kiet, spodnie i kamizelkę. Oto jest!
Pan obejrzał a następnie rzek ł:
— Ja to w ezm ę na siebie a te zaś 

suknie pozostaw ię u pana do odn ie
sienia.

W skazałem  mu pokój osobny, gdzie 
się m ógł przebrać, tymczasem zajrza
łem  do książki k o n t ó w .  Przy na
zwisku pana Sm uglew icza sam maj 
ster własna ręką napisał „ D o b r y  
n u m e r !  W iedziałem  co to znaczy.

Pan Sm uglew icz przebrał się. przej
rzał w  ogrom nem  weneckien* lustrze 
i dziękując za doskonałe odrobienie, 
zam ierzał wyjść, gdy go zaatakow a
łem  :

— Pan będzie łaskaw zapłacić 47 
rubli 20 kopiejek.

— Ja? Przepraszam  pana i nie dzi
wię się wcale, że pan nie wiesz o peł 
nem zaufaniu, jakie ma do mnie pan

Antoni. Ubieram się w  now e suknie, 
a potem  dopiero płacę. Żegnam  p a 
na,

— Za pozw oleniem  —  odpow iedzia 
łem , zastępując mu ode drzwi -  a l 
bo  pan zapłaci, albo pan zdejm ie te 
szaty.

—  Go to ?  A reszt?
— Nie, panie, to tylko konieczność. 

Za gotów kę w ydać m ogę ubranie, ale 
oez pieniędzy nie dam.

Pan Sm uglew icz rzucił się ze złości 
na kanapę, a potem  po kolei z w ie l
ką pasją począ ł się rozbierać.

Czeladnicy wyw ołani z praco wni 
fym wypadkiem, dusili fię ze śmie 
chu.

— O dchodzę —  pow iada pan Sm u
glew icz —  ośw iadczam  przytem , że 
się ju ż  tu w ięcej nie ubieram.

— Bardzo mi przyjem nie — rze 
kłem

( Ciąg daLzy nastąpi).

Znakomici ekscsntrycy.

Nakładem H ugona Sleinitza w Ber
linie ukazało się na polkach księgar
skich dziełka doktora medycyny K or- 
niga, traktujące jedn ę z chorób wieku, 
new rozę. . A utor z wielu sw ycn tow a
rzyszy po piórze, obrabiających przed 
miot tak dziś m odny, wyróżuia się 
p°w nym  odięLnym  sposobem  patrzę 
nia na nerwy i ich znaczenie w  życiu 
codziennem  i publicznein. Stwierdziw 
szy, iż nerwy są klęską wieku, pozo 
sLawia innym radzenie, jak się od tęi 
klęski chronić, sam zaś tytułuje sw e 
d z ie łk o ; „Jak się obch odzić z n erw o
wym i", zgadza się z newrozą, jako ze 
złem koniecznem, i dod lje, iż nerwu 
w ość istniała, odkąd świat isLniał, je  
żeli zaś Tlaw niej nie tak uderzała w 
oczy. pochodziło  to stąd, iż bytu przy 
wiiejem  klas inteligentnych. a nie scho 
dziła. tak jak obecnie, do szerokich 
mas ludow ych.

Z wielu ciekawych ustępów pracy 
dra Korniga wyjm ujem y n astępu jący :

N euroza  najchętniej ogarnia duchy 
wyjątkowe, mózgi myślące ciała znu 
żone wysiłkami pracy um ysłow ej; ch o 
roba wieku najchętniej dotyka ludzi 
„w yborow ych ". Jest to stan wysokiego 
naprężenia nerw ów , nie zaś początek 
nieszkudliwego obłąkania, jakby zau 
pin jow ał Lom broso. Prawda, ze ner
w ow ość nie dau ije  żadnej pici, ani 
żadnemu stanowi, ze szezególm ejszeni 
jednak zam iłowaniem  znęca się nad 
pracownikam i myśli. Biografie wielkich 
m ężów  wszystkich epok zawierają cha
rakterystyczne rysy, stw ierdzające za
sadę : im umysł wyższy, tem nerwy 
subtelniejsze.

Rousseau w czasie najwięks ych li
pidów  chadzał z odkrytą głow ą, twier
dząc, iż prom ienie słoneczne odżyw czo 
działają na tkankę m ózgow ą. Łukasz 
Leyden przepędził osLatnie lata życia 
w łóżku, gdyż utrzymywał, iż go o 
truto. Jedni palili tyt.nń lub zażywali 
tabakę z namiHnuścia nadzwyczajną, 
inni znów, choć ks Kneippa me było 
ji s/.cze na świecie, pisali poematy i 
rom anse z nogami, zanurznnemi w z i
mnej wodzie, w celu pobudzenia ży- 
wszi go napływu krwi ao mózgu..

Zadow olenie z myślenia i badania 
zamienia cię często u ludzi pracują
cych um ysłowo w namiętność, dla któ
rej zadosyćuczynienia zdolni są do 
wszelkich pośw ięceń, do wszelkich tru
dów , ao wszelkich pryw acyj, nawet z 
narażeniem życia na niebezpieczeństw o. 
Botanika i grom adzenie zielników po 
niedostępnych dla człow ieka miejscach 
ma swoją m artyrolog ję ; ale i każda 
*nna gałąź wiedzy znaleźć m oże p o 
dobną listę dla siebie. Iluż chem ików , 
naturalistów, m atematyków, m eteoro
logów  nai ażało się na pow ażne nie 
bezpieczeństwa w imię nauki! Napis 
niezwykły do odczytania, położenie 
geograficzne do zbadania, starożytno 
ści do odkopani i i zdetinjo wania, 
obszar ziemi do poznania — oto zwy 
kłe pow ody do częstych a n iebezpie
czeństwami najcżonvch podróży. Gno 
log  Spallanzani w ołał, gdy burza w 
pow rocie  z wycieczki geologicznej już 
miała zatopić okręt: ..Ratujcie przy
najmniej muje m inera ły !“ Banks w 
Ostaihiti kazał się pom alow ać od  stóp 
do głow y na czarno, aby uczestniczyć 
w p ogrz -b ie  dziku h. Vernet polecił 
sie przywiązać do masztu, rozkołysa
nego na rozszalałych falai h okrętu, 
by m ódz sw obodnie s.e przypatrywać 
śrożącej się burzy morskiej. Od stare 
go Pliiijiisza, który pośw ięcił swe ży
cie dla zadosyćuczynienia żądzy po 
znawania, do śmiałych pódróżników  
afrykańskich czasów  ostatnich, wszyscy 
i wszędzie oddają  siebie, aby naj- 
miejszą choćby korzyść przynieść ludz 
kości. Nie raa przeszkód, którychby nie 
starał się pokonać uczony, ba łw o
chw alczo wielbiący sw oja naukę. Ty- 
pow em  p od  tem względem  jest s łow - 
ko jednego ze znakom itych num izma
tyków archeologów  Zapytany, skąd 
zgrom adził tak znaczną ilość unikatów, 
odrzekł z naiwnością d z ieck a :

—  Częścią dostałem  w  podarunku, 
częścią kupiłem , częścią... ukradłem

Długa jest lista uczonych i artystów, 
którzy popełniali ekscentryczności przy 
pracy tw órczej. Sama już czynosć tw o
rzenia była w ielce różnorodną u ró 
żnych pisarzy. J. J. R ousseau długo 
mysiał, zanim coś napisał, a raz na
pisaną rzecz popraw iał bez końca 
M ałesherbes p odobn o zażyw ał ryzę (!) 
papieru na napisanie jedn ej strofy p o 
etycznej Przeciwnie, L ope de Vcga 
pisał w ciągu jedn ego dnia tysiąc 
wierszy z niesłychaną łatwością

Jedni pracowali i pracują wyłącznie 
w tych warunkach, inni znów  w owych. 
Montaigne zamykał się w starej wie 
ży, „aby mysi pracow ała z większą 
sw obodą". R ousseau obm yślał plany 
swych dzieł w czasie herboryzo wanla. 
Montesąuieu kreślił plan sw, jego  
E sprit des lois w dyliżansach p o c z to 
wych. Milton pracow ał tylko w nocy, 
w głębokim  fotelu, z głow ą przez po
ręcz przewieszoną Bossnet tw oizył w 
mroźnie zimnym pokoju, otulony w 
bardzo ciepłą odzież, F o i  spożyw ał 
bardzo obfitą wieczerzę, w brew  zasa
dzie plenus venler non studet Ubenter, 
a zabierając się do pra- y, okręcał so 
bie głow ę serwetą, zmaczana w wo 
dzie z octem.

Szyller w szampanie szukał podn ie
ty, a przy pracy trzymać zwykł nogi 
w zimnej wodzie,- w iadom o również, 
iż tw órca „Z b ó jcó w " bardzo chętnie 
przy robocie  .rąchał na p ó ł zgniłe 
jabłka. Bentham kreśli! pojedyncze 
zdania na maleńkich skrawkach pa 
pieru, które następnie układał w rzę
dy i pisywał z nich całe rozdziale 
T o  samo daje się zauważyć o Jean 
Raul’u i Henryku Heinem . „Często 
siedział N apoleon — opow iada Bau- 
rienne -  w swoim  pokoju , gawędził 
ze mną sw obodnie, śpiew ał i uderzał 
w i , tm piosenki ręką o poręcz fotelu. 
Nagle wstawał i dyktował plany lub 
rozkazy, które wstrząsały światem ". 
Z malarzy Leonardo da V inci zwykł 
był szkicow ać przy wieczerzy tak za
wzięcie, iż zapom inał często o jed ze 
niu. Niekiedy znów  napadału mistrza 
tak wielkie lenistwo, iź całemi godzi 
nami nie brał pędzla do r ę k i: czasa 
mi tytko, w d  'zejściu obok  sztalug, 
rzucał parę lin J barwnych na płótno. 
G u ido  Renni m alow ał zawsze z pom  
pą niemal książęcą, odziany w prze
pyszne, kosztow ne szafy, w otoczeniu 
tłumu uczniów, którzy w nujgłębszem  
ni.Yzeniu śledzili -pracę malarza

R ów nież muzycy dostarczyli światu 
ekscentryków wielu. Sarti k om pon o
w ał tylko w zamkniętym szczelnie p o 
koju w najgłębszej ciem ności; Gima- 
rosa zaś najchętniej pracow ał wśród 
wrzawy przy jasnern oświetlenia. Sac 
chin’ ’ ego, gdy tworzył, otaczały za
wsze roje  kotów . O Ryszardzie W a
gnerze i jeg o  niezwykłych upodoba
niach całą już spisano bibljotekę.

W ino było stałym towarzyszem w ie
lu znakomitych pisarzy i poetów  przy 
tworzeniu. Co prawda, me wkraeza 
to w granice ekscentryczności, d ow o 
dzi jen o  dobrego gustu. „Jeżeli myśl 
rodzi w olno —  w oła Sheridan —  p o 
budzam  ją  szklanką wina. jeżeli przy
chodzi szybko, chwalę ją  szklanką w i
na". Niestety, Sheridan, jak wielu je 
go towarzyszy po piórze, zbvl czę-to 
zaglądali do szklanki, co  najfatalniej
sze dla nich samych i dla literatury 
sprow adzało skutki. „Jak w oda, pa
dając na koła młyńskie m ówi H off
m an— pobudza je  do ruchu, tak wino 
ożyw ia mi myśli i w prow adza w ży
cie najskrytsze zakątki tkanek m ózg o 
w ych".

— Tak —  odpow iada na to dr. 
Kornip, autor broszury, z której sło
wa pow yższe czerpiem y ale woda, 
gdy zbyt obficie na koło młyńskie pa 
da, zrywa je  i łam ie na d rza zg i..

K elet.darz. Dziś Podwyższenie św. Krzy
ża. Jutro Nikodema.

Jubileusz. Ujejskiego. „G w iazda" iwo 
wska z okazji 70 rocznicy urodzin Kor
nela Ujejskiego, honorow ego członka te
goż stowarzyszenia, wysłała dnia 12 bm. 
telegram następującej treści: „Z  przeję
tych miłością i wdzięcznością serc pol
skich rękodzielników dla twórcy „C hora
łu" w 70 rocznicę urodzin, szlemy wy
razy hołdu i najszczerszych życzeń, za
wsze w iwni jego hasłu; „B óg  i ojczy
zna - własność i rodzina". —  Stowa
rzyszen i rękodzielników lwowskich „G w ia
zda".

W krajowej szkole gospodarstwa la- 
SOWego w e Lwowie rozpoczyna się rok 
szkolny 18 93 /9 4  w dniu 1 października 
1893 roku. Wpisy rozpoczęto. Kto chce 
wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej 
szkoły, winien się zgłosić do dyrekcji 
(ulica św. Marka) i wykazać wiarogodne 
mi świadectwami, ż e : a) ukończył ośmna- 
sty rok życia; h) ukończył z dobrym po
stępem czwartą klasę gimnazjalną, lub 
cztery klasy szkoły realnej; c) odbył przy
najmniej jednoroczną praktykę leśniczą 
pod kierunkiem egzam inowanego gospo
darza lasowego ; d) jest zdrów i fizyoznie

dobrze rozwinięty. W  dniu przez dyre
kcję oznaczonym, złożyć egzamin wstę
pny udowadniający, że kandydat posiada 
dostateczny zasób wi sdzy z nauk przy
gotowawczych i jest w ogóle odpowie 
dnio rozwinięty um ysłowo, aby m ógł na
leżycie korzystać z nauk wykładanych w 
szkole, do której przyjętym być pragnie. 
(Egzamin wstępny jest ustny i pisemny 
i obejmuje • język polski, matematykę, 
fizykę i gecmetrję, tudzież nauki przyro
dnicze). Kandydaci którzy się wykażą 
świadectwem ukonczenia z dobrym po
stępem sześciu klas gimnazjalnych, lub 
sześciu klas szkoły realnej, uwolnieni bę
dą od egzaminu wstępnego.

Śnieg. Gazeta kaliska- donosi, że w 
niedzielę ubiegłą, około godziny 3 p op o 
łudniu, w czasie silnego wiatru spadł w 
Kaliszu deszcz ze śniegiem. Śnieżny c a 
łun natychmiast tajał.

Jeszcze jeden organ ruski. Z Gzer-
ń iow i-c donoszą : Posłowie dr. W olan i 
Tymiński, pragnąc rozpow szechnić zasa
dy projektowanej przez nich nowej (już 
nie wiemy której z kolei) partji w rus- 
kiem społeczeństwie, postanowili wydawać 
gazetę ludową, która rozpocznie zywoi z 
początkiem listopada b. r. Tytuł nowego 
organu jeszcze podobno nie postanowio
ny. Najstosowniejszym b y łb y : Janczar.

Zjazd prawników w  Poznaniu, w d. 
11 b. rn. rozpoczął się zjazd prawników 
uroczystem nabożeństwem w kościele far- 
nym. Mszę celebrował w purpurach kar
dynalskich arcybiskup Stablewski, poczem 
odbyto się pierwsze plenarne zebranie 
uczestników zjazdu V1' sali teatralnej. M o
wę puwitalną wygłosił hr. Cieszkowski, 
jako prez.es komitetu. Imieniem Rady rmej- 
skiej przywitał uczestninów radca di. W i- 
cherkiewicz, hr. Żółtowski imieniem T ow . 
gospodarczego a nareszcie radca Motty 
imieniem prawników poznańskich. Mar
szałkiem kongresu wybrano rektora uni
wersytetu krakowskiego, dra Madeyskie 
go, a zastępcami dra Zolla i St Szczepa- 
nowskiego. Po podziękowaniu za wybór 
dra Madeyskiego dra Zolla, wybrani 
zostali przewodniczącymi sekcji prawni
czej Kasparek z Krakowa, ekonomicznej 
Kleczyński z K rakow a; sekretarzami Ste- 
belski, Milewski, Suligowski, N ow odw or
ski, Kalkstein i Dziorobek.

Nastąpił wykład Szczepanowskiego o 
„W zroście  ekonomicznym Galicji", poczem 
redaktor p. Dobrowolski w-imieniu kura- 
torjum Bredkrąicza oznajmił, że kurator- 
jum  to dla uczczenia Cieszkowskiego wy
znaczyło SCO marek za rozprawę p. t. : 
„R ozbiór i ocena dzieła Supińskiego" i 
prosił bióro zjazdu o oznaczenie warun
ków tego konkursu i wyznaczenie sędziów. 
Na tem posiedzenie przerwano.

Po południu odbyła pierwsze pusiedze- 
nic sekcja prawmcza pod przewodnictwem 
Kasparka. Zastępcami przewodniczącego 
s ą : dr, Till i dr. Wilkowski. Po żywej 
dyskusji uchw aloro referat dra Zolla, 
dotyczący udzielania w gimnazjach prope
deutyk’ prawniczej, obejmującej zasadni
cze wiadomości z nauk prawa prywatne
go i publicznego. Referat dra SLebelskie- 
go o potrzebie reformy śledztwa wstępne
go i referat dra Zinsa o zapruwadzeniu 
postępowania kontradyktoryjnego w po
stępowaniu ślcdczem, zwłaszcza w przed
miocie aresztu śledczego i ściślejszegu 
przeprowadzenia równości stron w postę
powań.u ślcdczem wugóle, wywołały dłu
gą i niezwykle gorącą dyskusję, nie za
kończoną na razie żadną uchwałą.

Sekcja ekonomiczna uchwaliła referat 
dra Gląbmskiego, wyrażający jako pożą
dane, aby przy organizacji kredytu hipo
tecznego dla włościan starano się połą
czyć go z ubezpieczeniem na życie dłuż
ników.

W ieczorem oubyl. się wielki raut w 
„ Bazarze" na przyjęcie uczestników zja
zdu.

W dniu 12 b. m. rano, iako w dru
gim dniu żiazdu, obradowały sekcje : dla 
prawa prywatnego i dla spraw emigra
cyjnych, po południu zaś tego samego 
d lia odbyły się wspólne obrady wszyst 
kich sekcji nad kwestją małej własności 
ziemskiej.

Krńljwa serbska Natalja o mało nie
stała się przed kilkoma dniami ofiarą ka 
lastrofy kolejowej. Przyjmując w Peszcie 
deputację dam m iejscowych nq platformie, 
zwróciła się do sal,, lecz musiała prze
chodzić przez relsy. Lecz nie zauważyła, 
że w tej chwili nadbiegał pociąg. Maszy- 
msta równi°ż n e widział jej i gdyby nie 
odwaga pewnego robotnika, królowa by
łaby przejechaną niechybnie. W  ostatniej 
chwili schwycił on ją na ręce i odcią
gnął na stronę

Śmierć Charcota. Z mformacyj dzien
ników parysk.ch okazuje się obecnie, że 
Chareot nie umarł nagle, jak dotychczas 
głoszono Śn. erć nastąpiła podobno z po
wodu zastrzyknięcia morfiny, dokonanego 
zmarłemu przez jednego z towarzyszów 
przedśmiertnej jógo przechadzki, podczas 
•■.aDalenia oskrzeli. Lekarze utrzymują, że 
morfina w takiej chorobie jest bardzo 
nlebezj ieczną.

Izolowanie dzieci. Paryska akademia 
medyczna jednogłośnie przyjęła wniosek 
dra Otwiera izolowania dzieci po przehy- 
ciu cnorób zaraźliwych : podczas szkarla • 
tyny, ospy i dyfterytu przez dni 40 od 
dnia objawienia się ch orob y ; podczas 
odry przez dni 1 6 ; podczas kokluszu 
przez trzy tygodnie po zupełnem ustaniu 
paroksyzmów Pokój izolowanego powi 
nien być przewietrzany starannie, a po
ściel 1 wszystkie przedim oly dezynfeko 
wane parą. Dopiero po troskhwem prze
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płukaniu ust i gardła, wzięciu kąpieli i 
dezynfekcji ubrania, dzieci mogą być d o 
puszczane dc szkoły

P rzesz ło  m iljon  w d ó w . Na "podstawie 
Urzędowych wykazów statystycznych ooli- 
ezorio, iż w chwili obecnej znajduje się

Anglji 1,124.3 LO w dów, z których 160
,lfczy od 15-tu do 20-tu lat życia, zaś
3840 ód 20 tu do 25 lat; wszystkie po-
zosdałe są starsze.

C udow ny kam ień. vv Irlandji istnieje 
Kamień zwany Bl.irney Stone, któremu 
‘̂ landczycy przypisują własność czynienia 

r°Zunnrym i szczęśliwym każdego, kto go 
Pocałuje. Lady Aberdeen wysłała ten ka
mień na wystawę uo Chicago. Tym cza
sem nieszczęśc.i. chciało, iż właściciel ma
jtku  Blarney, dowiedziawszy się o t“ m, 
oświadczył, iż autentyczny kamień cudo 
wny znajduje się stale w Blarney, a wy
stawiony w Chicago jest sobie jakimś 
zwykłym kamieniem polnym. Nadto za
groził wystawczyni procesem, jeżeli o fał 
szerstwie nie ogłosi w pismach amery
kańskich. Lady Aberdeen zastosowała się 
do żądania. Co teraz powiedzą Iziesiątki 
tysięcy Irlandczyków amerykańskich, któ 
rzy przybywali do Chicago dla ucałow a
nia cudow nego kamienia ? Dobrze, jeżeli 
f ię skończy na żądaniu zwrotu pieniędzy, 
chociaż lady sama padta ofiarą oszustwa.

Fałszowanie kawy Na hygietdcznej 
Wystawie w Petersburgu znajduje się cie
kawa kolekcja wszelkich produktów fał
szowanych , między innymi aż dziesięć 
gatunków podrabianej kawy, zanalizowa
nych przez warszawski urząd lekarski. 
Pierwsze miejsce zajmują sztuczne zierna 
kawowe, składające się z mieszaniny psze
nicy, jęczmienia, cykorji, gliny 1 mąki 
następnie figurują: kawa ligowa, sprzeda 
wana po kop. 10 za Yi funta, zawiera 
jąca w sobie w inogrona, cykorję i ję 
czm ień; kawa winogronowa, będąca mie
szaniną winogron, cykorji i żyta; kawa 
z żyta himalajskiego — cykoria, jęczmień 
i zyto ; kawa palona — mieszanina żyta 
i cykorji; „kawa liygieniczna“ , sprzeda 
wana po 2 2 ' /2 kop. za 1/.1 ûnta —  I a' 
wa, cykorja, żyto, łupinki kakaowe itd. 
Nakouiec w szeregu falsyfikatów kawy 
znalazły się próbki „palonej kawy Mokka 
Ni- 1“ , sprzedawanej po 50 kop. za , /J 
funta i „paionei kawy Mokka bez eyko- 
rji“ , sprzedawauej pn 30 kup. za Sg fun
ta. Oba te gatunki zawierają w sobie do
mieszkę cykorji.

ber, geometra cywilny, otrzymał od na
miestnictwa polecenie natychmiastowego 
zdjęcia i przygutowania planó>v reguła 
cyjnych części rzeki R iby  pod Nierdo- 
wera. Plany te mają być jak najprędzej 
wykonane, gdyż roboty regulacyjne mają 
się rozpo ząć już z początkiem przyszłego 
roku.

Ogień. W domu 1. 23 przy ul. Szew
skiej od iskry wypadłej z komina zatlił 
się dacii i począł się palić. — Ogień na
tychmiast spostrzeżony stłumiła zawezwa
na straż ogniowa w samym zarodku.

Z Podgórza. Magistrat miasta P odgó
rza praemąn radykalnie zapobiedz, aby 
się epidemja powszechnie panująca i tu 
nie zagnieździła, polecił wszystkie ścieki 
uliczne każdodziennie wylewać rozpuszczo
nym chlorkiem. — Czynność ta odbywa 
się kosztem miasta już od kilku dni.

T E L S G r R A M Y .

Kalendarz myśliwski. W olno poluwać 
na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności.

Ka'enuarz rybacki. 0<i 15 września 
nie wolno lo v ić  pstrąga i łososia. Z ło 
wione ryby i raki muszą mieć przepisa
ną miarę, Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu wędkow^go. wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka 
żdej porze dnia.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

W  celu t^regulowania 
nakładu upraszamy wszystkich 
Czytelników o  spieszne nad
syłanie przedpłaty pod adre 
sem administraoy? „Kurjera 
Polskiego". Kraków. Ul. Szew
ska L. 7.

ś lu b . W czoraj o godz. 10 p-zed p o 
łudniem w kościele 0 0 .  Karmehtów na 
Piasku w kaplicy Matki Boskiej cudownej 
pobłogosławionym  został związek małżeń
ski p. Rajmunda Kaempfa jubilera z pan
ną Miuhahną Zadencką. Po ślubie ks. Sty- 
siński odprawił na intencję now ożeńców  
Mszę św., po której orszak weselny udał 
się do lokalu „P ra cy 11, gdzie rodzice 
panny młodej przyjmowali gości w esel
nych tradycyjną gościnnością. W ieczo
rem zaś nowożeńcy opuścili Kraków, uda 
jąc się do Tarnowa, gdzie p. Kaempf 
przed miesiącem otw o' zył magazyn i pra
cownię jubilerską. Mludą parę serdecznie 
żegnało Stowarzyszenie „P raca ,u któremu 
p. Kaempf przez lat kilka przewodniczył, 
jako senior Stowarzyszenia.

Młodej parze szczęść Boże '„na drodze 
obranego zawodu i pożycia rodzinnego.

D!a wysiawy krajowej. Zarząd ogro
du botanicznego postanowił dokonać zdjęć 
fotograficznych z krakowskiego ogrodu bo 
tamcznego oraz z celniejszych okazów w 
tymże ogrodzie się znajdujących. Fotogra- 
fje te mają być następnie przesiane do 
Lwowa i wystawione w oddzielnym n a
miocie na placu przyszłej wystawy kra
jow ej.

Gmach komendantury na Stradomiu 
wygląda obecnie jak nędzarz, którego u- 
branie pstremi szmatami nadreparowano. 
Piękna fasada gmachu tego wymagała już 
od dawna odn ow ienia ; przystąpiono też 
do niej, ale. . . ograniczono się jedynie 
ńa obiciu tynku grożącego odpadnięciem, 
miejsc jednak obitych nie załatano ani też 
uie przystąpiono do odnowienia frontu 
Tak w ięc gmach komendantury, wygląda
jący już od dość dawna jak kopciuszek, 
dziś przedstawia się jeszcze gorzej. Od
nowienie fasady tej przecież nie jest tak 

osztowne i pogoda obecnie sprzyja p o 
dobnym robotom . — Czyżby w Krakowie 

brakło murarzy?
Z robot wodnych, p. Maurycy Lie-

Odpust. Z dniem dzisiejszym rozpoczął 
się w Mogile pud Krakowem doroczny 
odpust Św. Krzyża, obchodzony oktawą.
Na odpust ten już wczesnym rankiem 
pospieszyły liczne kompanje z Krakowa 
z chorągwiami i feretronami W ielebni 
księża Cystersi starając się, ażeby jak 
największa liczba pobożnych korzystała 
z nabożeństw i spow iedu, zaprosili zna
czny zastęp duchowieństwa z Krakowa i 
okol cy do sprawowania obrzędów  ko
ścielnych.

Ko-nelowi Ujejskiemu wysiał zwią
zek literacki w dniu onegdajszym nastę
pujący telegram : „Jedynemu dziś «. ple
jady natchnionych wieszczów, nieśmier
telnemu Jerem emu, synowską cześe i 
wdzięczność posyła krakowski „Związek 
literacki11.

W  czytelni Związku odbędzie się w 
piątek 22 b. m. pogadanka, poświęcona 
jubilatowi.

Józef Kotarbiński, artysta teatrów war
szawskich, a obecnie artystyczny kiero
wnik nowej scer.y krakowskiej, przybył 
już do naszego miasta, celem objęcia 
przyjętych na siebie obovviązków.

P. J. Ostrowski, ceniony w kolach 
muzycznych naszego miasta skrzypek po 
uzyskaniu od komisji egzaminacyjni j v- 
W iedniu patentu profesorskiego otwurzyl 
z dniem 1 września b. r. lekcje zbiuro- 
we w Krakowie.

Wiktor Maurel, słynny barytonista o- 
pery della Scala w Medjolaiiie, dla któ
rego Verdi ostatnie sw oje opery Otel
la i Falstafa napisał, zapowiada swoje 
przybycie do Krakowa w miesiącu pa
ździerniku b. r. Znakomity śpiewak w y
stąpi w sali hotelu Saskiego Na koncert 
ten niewiadoruegu programu, bilety już 
sprzedaje księgarnia S. A. Krzyżanowskie
go, linja A B.

Gremjum urzędninow pocztowych
z okazji imienin szefa sw ojego, nadrzadcy 
p. Aleksandra Dawidowskiego złożyli te
muż w przeszły poniedziałek obok wspól
nych życzeń wspaniałe album z piękną 
winietą.

„Lutnia11 rozpoczęła ) róby swoje w spa
niałym prologiem z opery Stanisława Mo
niuszki p. t : „Straszny dw ór“ .

Rewolucja na Kazimierzu. O ncgdtj 
o godzinie 9 ej wieczom m , z polecenia 
komisarza dzielnicy III., p. Kowalskiego, 
miano przeprowadzić do szpitala Braci 
Miłosierdzia rodziców  zmarłego na cho
lerę Łazarza Fmgera, w celach obserwa
cyjnych. Mieszkańcy domu 1. 33 pobu 
dzani fanatyzmem talmudycznym, sprze
ciwili się temu i pomimo inteiwe.irji 
władzy zdołano uprowadzić starego Fin 
gera i umieścić w szpitalu żydowskim 
Zawezwana dopiero straż policyjna i wuj- 
skowa uśmierzyła ekscedentów, a nastę
pnie udano się po Fi igera do szpitala 
izraelickiego. Tam go jednak nie znale
ziono. Wszelkie poszukiwania ukrytego 
nie wydały dotąd żadnego rezultatu -  
Fingerową udało się pachoikom miejskim 
przeprowadzić tyłam' dom ów  do szpitala, 
przed którym nieustannie czuwa straż cy
wilna i wojskowa.

f  Karolina z Gostkowskich Homo- 
lacsowa, żona p. Stanisława Ilom olacsa 
wiceprezesa c. k Towarzystwa rolnicze
go krakowskiego i t. d., przeżywszy lat 
41, zmarła w dniu wczorajszym w  Kra 
kowie. Zeron tej zacnej ze wszechmiar 
pani, opiekunki ubogich, najlepszej matki 
najprzy wiązańszrj żony w mieście i oko 
licy wywołał głęboió żal. Ś p. Karolina 
H om olacsow a potrafiła za życia zjednać 
dla swych rzadkich cnót i charakteru o 
gólną sympatję i poważanie. Pamięć o 
sobie zostawia piękną, — pamięć wśród 
żyjących niezatartą.

Pogrzeb ś. p. Karoliny H om olacsowej 
odbędzie się w sobchę 16 b. m. o godz. 
4 po poł. z dom u 1. 20 przy ul. św. Ja 
na na cmentarz, gdzie zwłoki złożone zo 
staną w glob ie  rodzinnymi

Nabożeństwo żałobne odprawione zo 
stanie w kościele 0 0  Rapucynów o godz 
10 rano w poniedziałek dnia 18 b. m 

t  Zmarli. Hieronim Abramowicz, olicer 
1 pułku Krakusów L831 r. z Korpusu in 
żynierji. Inżynier w szkole dróg i mostów 
w Paryżu, szef sztabu głównego pod ge 
nerałem W ysockim, w r. 1848 w kam- 
panji węgierskiej, podpułkownik w sztabie 
głównym armji tureckiej w 1854 r. prze
żywszy lat 88, zmarł w Krakowie dnia 
12 b. fti Wyprowadzenie zwłok odbędzie 
się we czwartek dnia 14 o godzinie 4 
po południu z krypty kościoła XX Pija
rów do grobu weteranów z L831 r

\ i . e d o C e s a r z  przejechał tędy u - 
dając się do Schónbnuin .

W ied eń . Bank austro-węgierski o - 
twiera dnia 15 b. m filję swą w  Sa
m ku .

W ie d e ń . W iener Zt<j. ogłasza roz
porządzenie z dnia 12 września, m ocą 
którego na podstaw ie ustawy z dnia 
5 maja 1869 r., wsitutek postanow ie
nia całego ministerstwa z dnia 22 -go  
sierpnia 1893 r., po  osiągnięciu za
twierdzenia cesarskiego — postanow ie
nia art. XII i XIII zasadniczych ustaw 
państwa o pow szeebnem  praw ie oby 
wateli z dnia 22 grudnia 186? roku, 
w oluęgu  stołecznego miasta Pragi, 
starostw W einberge (W inohrady), Ka- 
rolinenthal (Karlin), oraz pow iatów  
sadow ych Kladno, Kónigssaal (Zbra- 
sław), U nhoscht (CJnoszcz), — czasow o 
zaw ieszone zostrją.

Dalej ogłasza W iener Z ty . rozpo
rządzenie całego minisŁeistwa, zarzą
dzające na podstaw ie ustawy z dnia 
23 maja 1873 r.: zawieszenie działal
ności sądów  przysięgłych na czas 
trwania jedn ego roku w  okręgu sądu 
krajow ego pragskiego co do kilku 
przytoczonych w art. 6 ustawy w oro- 
w adzącej procedurę karną w dniu 23 
maja 1873 r., zbrodni i przekroczeń, 
a m ianow icie co do zbroani i prze
kroczeń, popełn ionych  przez treść pism 
drukowych, dalej co do zbrodni zdra
dy głów nej, naruszenia porządku pu
blicznego, pow stan.a i rozruchu, gw ał
tu publicznego, obrazy religii, m or
derstwa, zabójstwa, ciężkiego uszko
dzenia ciała, podaw ania w  pogardę 
rozporządzeń  władz, podburzania i 
podniecania nienawiść', tudzież co do 
niebezpiecznego dla ogól u używania 
m aterjałów  w ybuchow ych

P raga . Na przedm ieściu W inohra 
dy rada gminna obchodziła  uroczyście 
rocznicę 12 sierpnia. Przem awiał He 
rold.

rug *. U rzędow a I ruger Ztg. m o 
tywuje zawieszenie konstytucji w Pra
dze tein, iż agitacja pewnej partu ti 
m łodoczeska, oddaw na przekroczyła 
właściwe granice, podnieca lud bez 
miary i hamulca i m ało co że nie 
rzuciła dotąd hasła do otw artego 
buntu.

1’ n ig ii. Zawieszenie konstytucji w j 
warło nieopisane wrażenie w mieście. 
Pow szechnie uważają je  za początek 
akcji, której końca dopatrzeć n iepo
dobna. T o  pewna, ż Czechy stoją w 
przededniu niepospolicie ważnyeh wy 
padkćw .

P odnieść należy, iż zawieszenie kon
stytucji spływa co do dnia z szere 
giem dem onstracyj m łodoczeskich, któ 
re były svm ptom atem  niepam iętnego 
wrzenia umysłów

Dnia 12 września przypadła roczni
ca wydania t zw. reskryptu wrześnio
w ego cesarskiego do sejmu czeskiego 
(w  1871 r.), w którym to reskrypcie 
zawiera się wzm ianka o prawie pań- 
stw owem  czeskiem  i koronacji Cesa
rza na króla Czech. Pom im o, iż na
wet R ada miasta Pragi odrzuciła pro 
jekt święcenia rocznicy drażniącej i 
sama przez się w obecnych stosunkach 
bardzo dem onstracyjnych, w dniu 12
b. m. nastąpił szereg ob jaw ów  niepo 
kojących.

Dnia 12 b. m . zawezw any został 
do dyrekcji policji jeden  z członków  
komitetu urządzającego bankiet jubi 
leuszow y w wielkiej sali na O strowie 
Solijskim, przyczem  mu oznim iono, iż
c. k. policja zabrania obchudu ponie 
waż w idoczną iest intencja obejścia 
ustawy o stowarzyszeniach. (Bankiet 
był za zaproszeniam i imienneini).

Już w ieczorem  dnia 11 b. rr za
rządzone były pow ażne środki ostro
żności. O 7 w ieczorem  zwykła straż 
policyjna została zluzowana przez pa
trole, uzbrojone w  karabiny z bngue 
tami. Patrole te przeciągały przez u 
lice miasta grom adkam i pu 2 —4 ż o ł
nierzy. W ojsk o  i żandarmerja były 
skonsygnuw anc, ale nie opuszczały 
koszar Na Sotljskim O strowie straż 
pełnił komisarz policji, otoczony od 
działem  strażników. Atoli na Ostrów 
nikł z publiczności nie szedł lego  w ie
czora, tak, iż około  8 w ieczoiem  0 -  
strów był zupełnie pusty.

O koło 10 godz. patrole poluzow ała 
znowu zwykła straż policyjna.

Nazajutrz 12 hm około  6 w ieczo
rem rozstaw iony został patrol przy 
wejściu na mosi w iodący do Ostrowa. 
G ospodarz restauracji na Ostrowie o - 
trzyrnał nakaz zamknięcia lokalu już
0 8 w ieczorem .

O koło w pół do 7 przechadzało się
po Ostrowie wiele pań i dzieci z niań- 
kam .

O 3 kwadranse na 7 naraz zap ło
nął gaz w  wielkiej sali restauracyjnej. 
R ów nocześn ie pojaw iło się w sali 
wiele mężczyzn przyodzianych w  eza- 
mary. Przy wejściu d c  sali kontrolo 
wali komitetów czy w chodzący są 
zaopatrzeni w  karty zaproszeń

O 7 było w  sali do 150 'mężczyzn,
1 do 20 pań. Obecni byli dr. E dw ard 
Gregr, dr. W asza ty, dr. Brzorad, dr 
Ignacy Lang, i niemal wszyscy w j bi
tni radcy miejscy m łodoczescy.

Stw ierdziw szy, iż ekscedęnci się 
zeszli nadkom isarz policji Nostitz w pro

wadził do przeapokoju  restauracji 36 
strażników policyjnych, zbrojnych  w 
karabiny, sam zaś w szedł wraz z ko
misarzem Lichtensteinem do wielkiej 
sali, i zażądał, aby obecni . się roze
szli.

Na to w szczęła się wrzaw a, krzy
czano : Dawajcie p iw a ! T o  konstytu
c ja ! Niech muzyka gra! Muzyka po 
częła grać.

W tedy nadkom isarz Nostitz p o d 
szedł do kapelmistrza i ostro zażądał, 
aby muzyka umilkła, któremu to żą 
daniu stało się natychmiast zadosyć.

R ów nocześnie komisarz policji Li- 
chtensiein w prow adził do głów nej sa
li wzm iankowanych 36 strażników po 
licyjnych, którzy otoczyli biesiadują
cych półkolem .

Nadkomisarz Nostitz raz jeszcze w e 
zwał do rozejścia się.

Na to odpow iedzią były buntow ni
cze okrzyki. P adł nawet okrzyk : nie 
ustąpimy bagnetom .

Niektórzy żądali okazania pisem ne
go upoważnienia, na co komisarze 
policji od p a r li, i i  mają polecenia 
ustne. K om uby to nie wystarczało, 
m oże w  następstv !e w  myśl ustawy 
w nosić zażalenia.

Dr. Edward Gregr chciał przema 
vuać, ale w zbroniono mu, gdyż scena 
tumultuarna nie była zgrom adzeniem  

Jakiś m łodoczech  Gziżek wyraźnie 
wzyw ał do uieopuszczarna sali, w oła 
ją c :  T o  publiczna restauracja i t. p 

W reszcie na wezw anie dra Gregra 
rozeszli się odśpiew ując „H ej S lovane“ , 

Na ulicy już podburza! deputow any 
radykalny R a szyn , w ykrzyku jąc, iż 
m łodoczesi (Gregr) pierwsi doradzali 
ustępowanie przed policją. „Bądźm y 
raczej Madjarami n  etc etc.

Z kolei bankietujący zebrali się w re- 
staurcji GhoJpry przy ulicy Ferdynan
da, gdzie również wzyw ał ich kom i
sarz policji Sw oboda  do rozejścia się. 
Zawezw ania tego nie usłuchali, ale 
też jak to policyjnie stw ierdzono, m ów 
nie wygłaszali. O koło 12 zapanow ał 
spokój w  mieście.

K o lo sz w a r . R edaktorow ie serbsko- 
rumuóskie, Tribuny skazani zostali za 
zbrodnie podburzan ia : Albini na 3 
miesmce więzienia stanu, R us na 2 
miesiące, Balter na 1 miesiąc, D ordeo 
na 2 tygodnie takiegoż więzienia.

B erlin . Stan zdrowia ks. Bismarcka 
stale się polepsza

Pa yż . Karol Lesseps został w ypu
szczony na w olność.

R z i  iu. Eskadra angielska oprócz 
Tarentu zwiedzi porty : Neapol, (iivita 
Yecebię, Livornu, Spezię, Genuę Nea 
noi przyjmie gości angielskich uroczy 
śeie.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: 5 r,-j 6 20 r., 2-25 Fop., 8-20 w 
9-42 w. — Z Wiednia: 6-45 r.. 9-44 r., 8-45 
w., UTOG w. — Z Warszawy 7-33 r., 5 pop. 
Ob Sroh ej: 6-05 r., 8-55 ., 10-37 r. 4-15
pop., 9-41 w., 8-20 "  od 25 czerwca i o 15 
września. — Z Wleliozki: 8-05 r„ 8-25 w. 

Z Rzeczowa: 8-55 r.
CzaB środkowo europejski. 'ŁT3

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „ Nadesłanea nie pochodni jd  
redakcji, która też za nią odpowie

dzialności nie p rzy jm u je).

C s trŁ e ś e m e !.7!
W  dniu 12 września zgubiono we

ksel ns 100 złr z datą Kraków, .4 
września 1893, podpisem  Rum ana M : 
dowicza, a ewentualnie i Stanisława 
Frzybylskmgo opatrzony; ostrzega się 
przeto przed nabyciem  takow ego, gdyż 
odpow iednie kroki celem amortyzacji 
tegoż poczyn iono. 831(i-lj

Targ zbofcowy.

t
Kwolin z ’ 

Kornolaczo wa
przeżywszy lat 41

opatrzona świętymi Sakramentami, za
snęła w Panu dnia 13 -go  września 

1893 roku.
W  ciężkim żalu pozostały mąż i syno
wie, zapraszają krewnych, przyjaciół 

znajom ych na obrzęd pogrzebow y, 
który się odbędzie dnia 16 b m , t. 
w  sobotę  o godzinie 4 tej po  południu, 
z dom u przy ulicy św. Jana pod l. 20, 
na cmentarz, gdzie zw łoki zostaną zła

żone w  grobow cu  rodzinnym .
N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  

odbędzie się 
w kościele 0 0 .  K apucynów , d r  i L8 
września b. r., t. j. w  poniedziałek o 

godzinie 10-tej rano.

Antojiiego Stanicj.u
K r a k ó w , W ie lo p o le , nr. 1 .

r r -  D o s ia o  materiałów opałowych 
wszelkiego rodzaju: 

ts^ la  kamiennego, Lrajowego I zagranicznego
sprow adzanego galarami i wa

gonami w różnycn gatunkach i po  
najtańszych cenach.

Kraków, d. 12 września. Z pow odu 
świąt żydowskich „N ow y Rok." nie było 
targu na zboże. Groch 1 0 -— do 12- —  
talarka 7 -—  do 9-— , proso 5- -  do 6- — 
fasola 8 -—  do 12-— , jagły 1 1 - — do 
14-— , siano — •-— do 3 -40, słorna — - 
do 2 ‘ — , koniczyna na paszę — •— d j 
3-60, ziemniaki za hektolitr 2-20 do 2-80, 
jaja za kopę 1*35 do 1.50, masło za 
garniec 3-25 do 3-50, spirytus na 95° 
Tralesa za hektolitr — •—  do 76-50, oko
wita na 80 ° Tralesa za hektolitr ■—
do 75- — , rzepak zimowy —  — do — ■ — .

Przyjechali do Krakowa
dnia L3 września.

Hotel Saikl :  E. Stummer z Warszav y. — 
8t. hr. Aleksandrowicz z Porobią. — I .  Bie
lańska z Krasna. — Br. nr Lasocki z Siera
kowa, — R. Lessel z Warszawy. — Fr, Czar
nowski z Galicji. — SL Moel z Łańcuta. — 
H. do Merac z Paryża — J. Grim z Lionik.— 
W Moniuszków; z Litwy. F. Olszowska 
i  Królestwa Polskiego. — O. Zipsur z Wie
dnia. — A. Bnx z Cognac. — W Wyszyński 
z Rzeszowa.

H:tel Irezdeńskl. F. Peter z Triestn. — 
W. Hoffmaan z Berlina. =  C. Wnorowski z 
Częstocho wy. — J. Buset - Drohobycza. — 
J. Dzikowski z Wiednia — B. Stuli z Szlą- 
s) a. — L. Wolf z Wiednia. -  A. Fanek "z 
W idnia. — I. A. German z Wiednia.

Hotel Krakowski: W. Kosycka z Radomia. 
J. Held z Warszawy. -  Dr J Jeleń ze L vo  
w 1 -  L. Rudzińska z Rado uia. — St. Ża
bińska z Kielc.

Grand Hotel: R. SchOfer z Wiednia. — O. 
R. Oetzcs z Rul.mdjl. — J. Kosubull z Pra 
gi — W. Chiopicki z Dunu.

Hotel Pollera: 3. Jaziowicka z Sambora.— 
7i Wołowek: z Warszawy. — J. S‘amer z
rtze=zc wa. — H lir. Marasse z Tymanowa. - 
M. Tokarska z Warszawy — St. Sołty= ze 
Lwowa - W Breier z Wi dnia. — R. Reis- 
aker z Warszawy. — Dr. W Reiss ze Lwo
wa. — W Wrześniewsh z Pifryża. — R. Neu- 
haus z Europy. — A. Grabicti z Warszawy.

Hotrl Polski: u Jaworski z B mtLowir,
“Intel ęuropej8k“: L. Heiwetz \ Granicy. — 

W. Gadomski ze Lwowa. — L. Kwaśniewski 
z Warszawy. - -  J. Jasieński z Królestwa Pol
skiego. — “E. Pfeiffer ze Lwowa. — Z Klu- 
czyński z Galicji.

Hctal flaroduwy W. Jaroszowy _ N. Ryb. 
Z. Wiesiołowska s Miechowa. — M. Kopffo- 
vva z Raciehowic.

D rzew a łu pkow ego tw ardego 
i miękkiego na sagi i metry i koks.

W ęgla drzewnegu grabow ego, 
b u k o w e g o , złctnick:ego , sosnow ego 
i t. p , specjalnego węgla do żelazka 

sam owaru ; grabow ego i Brykiet.
Na szczególną zas uwagę i 

w ypróbow anie zasługuje w ę g i e l  g r a 
fa o w  v, który ze wszystkich znanych 
dotąd gatunków węgla jest najlepszy 
i stosunkow o najtańszy, bo najmniei 
go potrzeba do rozpalenia żelazka, 
najszyociej się rozżarza i najdłużej 
trzyma g orą co ; z tego pow odu  jak 
najpraktyczniejszym i najtańszym jest 
środkiem ogrzewającym  żelazka, p izy  
prasowaniu bielizny różnego gatunku; 
a do sam ow aru jest najpraktyczniej
szym i naitańszym znów  d 'a  tego, że 
najpierw  ze wszystkich w ęgli zagoto- 
w uje sam owar, najmniej go do tego 
potrzeba i najdłużej utrzymuje gorą- 
cość w o d y ; a przytem  nie wydaje 
żadnego dymu, odoru, ani najm niej
szego pyłu.

Najpraktyczniejszy zaś sposób 
rozpalania węgla grabow ego jest na
stępujący: zm aczać kilka drobnych 
kaw ałków  węgla w spirytusie wrzucić 
do sam owaru i zapalić zapałką, p o 
tem  przyłożyć trochę sam ego węgla 
a wnet się wszystko rozżarzy.

O prócz węgli różnych, koksu, 
fokus, brykiet i drzewa posiadam  ta k 
że na składzie t r o c i n y  d r z e w n e  
i m i a ł  z w ę g l a  d r z e w n e g o ,  
który nardzo praktyczny jest do w y 
suszania mieszkań wilgotnych.

£!_■>» Przesyłki węgla drzew nego, 
trocin i w ęgla kamiennego do 15 entr. 
w w orkach plom bow anych

Przy większych partjacb oso - 
liście dogląda się dokładność wagi i 

i odstawy.

POCIĄGI KO LEJO W E
Z Krakowa odohndzą

r Lwowa: 7 07 r„ 8 r., 10-45 r., 9.20 w., 
10-55 w. — Dn AVie fnia: -V40 r ,  6-fO r 9-25 
r., 3-05 pu poi., 6-U8 w., 10 vr. — Do Warsza 
wv: 5-40 r„ 9-25 r.. 5-ti9 w. — Do SuoLiej: 
8 50 r., Z-05 po poi., 7 05 w.. 8-25 r., od 25 
czen.cp du 15 września. — Do Wiblitzkl 12 

w poł., 8-10 w. -  Dc Rzeszowa: 6-40 w.

Czysta krew
y o d a t a w ą  a d r o in - ia .

Tajem ne cierpienia, liszaje, w v- 
rznty, bładaczkę, ogólne osłabie
nia, w ycieńczenia, ustępują przy 
zdrow em  krążeniu krwi. Ża  ra
dykalne w yleczenie przy użyciu 
naszej m etody ręczymy.

D o listów , z żądaniem bliższych 
wyjaśnień, należy dołącz} ć markę 
pocztow ą. 161 8 26

„Office San»tas“, Paris
30. Faubourg M ontm arue.

^bzeikie papiery wartGŚclowe, banknoty .wymiany fijj p . * ®  Janka Hptecziep w Krakowie. Byiiek 1. 30. gr 7* Zlecenia 
z prowincji uekutocznia się odDrrotną po

cztą bez dolio: ;unia prowiyii.

08110215
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H R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

Ou wyrazu zwykłym drukiem 2 ct., 
tłustym di ukiem po 5 ct. Minimum ce
ny ogłoszeń 25 ct.

Zdolny doktór medycyny znajdzie ko 
-zyscną posadę zaraz. Wiadomości u- 

dzieli apteka ’ 1 -rzustku. 809 I 3
□oszukuj., się bony dr.świa Iczonej do 

tcio Truesięi jego  dziecka. 31iższej 
wiador.icfei udziel p. Degrange. Posel
ska 17, II piętio. 303 1 2

T artaki i m'yn wojny jest zaraz do 
wydzierżawienia. Bliższa wiadomość: 

Zarząd dóbr Ryglice (poczta w mie scu).
304 2 6

P okój dużrr uuehRwsny przy ulicy 
1 Zwierzynieckiej Nr. 10, na L piętrze 
jest do wynajęcia każdego czasu. Wia
domość tamże od godziny 1 do 4 po 
uoludniu.

Do bardzo korzyst .„'lo , rzedsiębior- 
Stwa potrzebny wspólnik z kapitałem 

1000 złi. Kapitał zabezpieczony. Zysk 
■ udziale znaczny. Oferty pud M. L. 
Kraków. 3C6 2 2

OW” i oboje frontowe
sztowej

przy ulicy lla 
27, I I  piętro, razem lub 

osobno zaraz Jo wyn ijęi ia. Wiadomość 
tamże. 307 2 3

S łuchacz filoznfji poszukuje lekcp w 
miejscu. Wiadomość S Administra

cji „Kurjera Polsk." 310 1 ?potrzebny jest zaraz do Ż eg iestow a ____________________________ __________
1 (m hjSa kąpielowego, seminarzysta Ifczeń 6-toj klasy gimn zjalnej przyj 
lub student gimnazjalny, ntogący przy- W mie lekcje w Podgórzu do urzn; ' u
gotowuc Jwóch chł pców do: I klasy 
gimnazjalnej. Bliższa warunki poda na
czelnik stacji kol. Żegiestowa. 308 1 1

klas nizszycb gimnazjalnych lub nor 
Halnych. Adres: K. S. poste-restame 
w Podgórzu. 305 2 2

JTĘf SUID-CIBęUE ITflLiANO CESAR SIDOL!
przy ulicy DibfclowBkiej.

T7e cswartsk d. 14 września 1893 r.

Wielkie świsłne 25-te uroczyste
EJ rzecLstet wienie

z nadzwyczaj obfitym programem.
W ystęp niezrów nane ?o w swoich produkcjach. k u 

g larza  i ss lto m o rta listy  p. F . 3 . SIDOLEGO 
Wyprowadzenie wybornie tresowanych ogierów rasowych przez 

dyrektora O e z  \ r a  S i f l o l e g o .
W ystąpienie zbiorow e rodziny jeźdźców  B o a o

Wystąpienie zbiorowe jeźdźców sztucznych i jeźdźczyń. 
W yprowadzenie dobrze tresowanych na wolności koni. “90® 
<9F“ Początek o godzinie 8-mej wieczór.

Jntro, w piątek, wielkie, świetne HIGH-LIFE Przedstawienie.

RTfJOLT B iU R
Tyrolski spscptoy 
robaw z mater;i „Lodsn^

IN  SB E .T J0 K,
Rudclfstrasso Nr. 4.-,

poleca swój
bogato zaopatrzony y - *

\

SKŁAD

,  we wszelkich 
^ys^tunkach. jako 

y '  t®  salonowe, na ubra
nia do polowania oia tu 

rystów, haweloki, żakiety, mBn- 

żykowyęApłaszcze na słotę, damskie 
kfaszcze deszczowe z nieprzemakalnej 

materji „L0DCN“ . 694
N * j w i ę t : o ? : y  y  t ó r

.^najdelikatniejszej tyrulskiej mnterji , Loden“  dla pań, 
iN d y  również przyborów dla turystów, jako to: pończochy my- 

y f i iliwskie, fcije górskie, corebki do przewieszania na plecach, 
/  jióra z dzikiego ptactwa. Wielki skład kapeluszy tyrolskich, 

myśliwskich i dla turystów. Gatunki najlepsze. Ceny najniższe

lajnowsze wydawnictwa nakładowe i komisowe 
K . S I ^ ! G - A T l  jp5|B

Spółki VVdaT̂nfo?se7 Polskiej
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

N. ŁAN SK AJA.
M IS J O N A R Z E  Ś W IĘ T E  i  R O S J I.

Powieść ze współczesnego życia w .Zachodnim kraju* — w 8 ce. str. 223. — 
Cent. zł.1. I 6.0 ozdobnie oprawne zlr. 2 

Tłumaczenie słynnej pow ieści Obrusitieli (, w której autorka, jakkolwiek Ko- 
sjanka, przedstawia i  wielką bezsennością w barwnych a dozadnycli, pelnycu 
1 umor-i obrazach, sum napływewego społeczeństwo czynowników rjsyjskicli, 
jak niemniej wszystkie krzywd, i niedoli gwałtuwme wypieranej i poniewiera

nej narodowości polskiej i religji katolickiej.
Leopold Szumski.

Wspom nienia o 3 Pułku Ułanów W ojska Pol
Wydanie ’( .}fw o i„j, ozdobione 4 chromobtografiami wykouanemi wedle rysun

ków Juliusza Kossaka W 8ce, str. 107. Dena 2 złr.
Prof. D r. Kazimierz Morawski.

Dwvj cesarze rzym scy: Tyberjusz i Hadrjan
z 2 portretami 8o, str. 148. — Cena I złr. 

fu lu  ̂ odczyty uczonego badacza, o których facliowa krytyka wypowiedziała 
następujące zdanir Mało które t. _ i e I o pierwszorzędnej twórczej wyobraźni po

trafi równie olśnjć, porwać i zająć, jak to uczyniły odczyty te«.
Roger hr. Lubieński.

O POWOŁANIE ZAK O N N EK
podług nauki św. Doktorów Kościoła Tomasza i Alfonsa, z dodatkiem szeregu 
modlitw dla osób mających powołauie do życia zakounego. 8o, str. 63. — Cena 

20 ct., z przeb/lką 25 ct.
A. M. L . -

O B R A Z K I  Z  Ż Y O T A .
Dziwactwo leou. — Marzer.ie i rzeczywistość. — Sztuka czy m iłość.— Miodowa 
sielanka. — Alboż ja wiem? — Kosztem życia. — Przeznaczenie. — Niewierny 
.omasz. — Skora do buntu. — Bóg zapiać! — Bez miłości. — Wart pałac

Paca i Pac palaca.
ozereg 12 nowel znakomitej autorki, wydanie wytworne w 8ce, str. 298. — 

Cena zlr. 2, oprawne ozdobnie złr. 2.50.
Tomasz Rabiugton Blaeaulay.

Szkice i rozprawy historyczne
Tłumaczył Siiiusław Tamnwski.

lo m  I, w 8-ce, str. 34S, złr. 1.60, oprawne złr. 2.
Konstanty Górski, 

pułkownik piechoty, przedmm Kapitan kwatermistrzowstwa generalnego.
H ’storja Piechoty Polskiej

na podstawie nowo odnalezionych a nieużytkowauych jestcze źródeł, w 8ee str.
271. Zła. 2.60.

Aleksander W ybranowski.
Dawne dzieje, wsponmieaia ubiegłych lat

Dawne rody. lasy, drogi i zaj izdy. — Wychowanie na dworach. — Panny re
spektowe, rezydenci i rezydrntki. -  Jak się bawiono i kochano. — Dawne ii
gle. — W iły  w dworu ua chaty. Stosunck|^Paua<: do poddanych. — Wdzio 
cznośc włościan. — Wyprawa młodzieży do szkói. — Wiarusy uapoleońsey 

z w ojuj narodowej 1830 r. i t. d 
W Sce, str. 144. -  ue a zła. I.4Ó, ozdobtiie oprawione zla. 1 80.

K arol Gide, prof. Uniwers. w Montpellier.
Z a s a d y  e k o n o r o i i  s p o ł e c z n e j

z v. ’ 'dania oryginału frr ocusk. przełożył,. St. Bartynowski, A. Krzyżanów ikl, 
J. Makarewicz i K. Midowicz, poa kierunkiem redakcyjnym Prof. D ra J . LEO.

So, str. 541, w trwałej oprawie płócien, zla. 4 50 820 2 10

|  Fabryka mydła
 ̂ 8 . B p lM

l\ W  KRAKOWIE 
J  827 poszukuje zaraz i 3

§ sklepowej
[<J z kaucję.
r J Zgłoszenia w fab/yce przy 
jS ul Pędzichów i. 11 

rl¥Ba’aai'fiaj ■■ ■ alf! SSlSaS

Granaty w opranie, ametysty, 
mołdawity itd.

W zory z wystawy w Pradze.

Ferdynand Hofmana,
K raków , ul. Gr >dzka 1. 26.

M A 1YN OBUWIA
Marii Dersłzikcwsklej

pod kierownictwem

Brcrisł. Dobrzaństi egc
W  KRAKOWIE,

ul. św. Jana I. 4  (drugi dom od A— B)
poleca

rhuwie męckio od 3-50 złr., 
obawie damskie od 3—25 złr. 
Zatnówienia wykonywa punktual 
nie z najlepszego materjału i w 

najkrótszym czasie 
Blaga syn obficie zaopatrzony 

w gotow e obuwie. 439 18

Gorsety damskie
oryginalne francuskie i wiedeń
skie, zn a n e  z  d o b r o c i ,  poleca 

w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAtoSKłCH 

M A R Y I  P R A U S S
w Krakowie, ulica św. Anny L. 3.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
odwrotnie. 431 22 50

SKŁAD PIWA i PORTERU
3 R O W A S U

Arcyksięcia Albrechta 35
X V  Ż y W O L T .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie . . . 10 ct.

„ marcowe. . . I i * „
Por! er 
Ale

16 ct. 
16 „

tawaaawKiiiaYiiwaswwi i i
| jokó"' i Sokolica |
j dwa gatunki wódek [j||
| u zn a  y ch  przez p o w a g i  lek a rsk ie  za z Ir o w  m e  

w y m b ia  i sprzeda je

4 Zarząd dńiir Fłaza p. Ilłtrc m  4
Również nabywać ie nożna we wszystkich pierwszorzę- t l i  

dnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa i miast pro- m 
wincjonalnych 536 44 50 h -

b a ¥ n ■ !  n a ■  s e n s  » s i ' h ' r ■  e k m n

| M a s z y a is ta , |
e s z a m in o w d T iy ,  %

► A
f ich o w y slu.sarz.

poszukuje posady zaraz lub 
od 1 października b. r. 
liższa wiadom ość: Feliks 

$  Zaręiia Węg. Trakt Nr. 309, 
Przemyśl, bio 3 3

Przy odbiorze 10 butelek naraz udpowiedni nb.it. Rówr.ież przyj
muje zamow.onia na piwo żywieckie w beczkach 539

G K  H I 1 - A . Z  —  Z E G r a k ó Y K T .
nl. św. Jana, 1. 9, na dole w podwórzu

Od zna z o n ę  m e d a la m i z a s łu g i

PIERWSZS TOWARZYSTWO. TKACZY
p : d  o p iek ą  ś x r .  S y lw e s tr a

od r. 1832 istniejąca w Korczynie (obok Krosna),
poleca Szanow nej P. T . Publiczności

wyroby czysto lniane, jak p łó tn a  od najcieńszych do najgrub
szych gatunków, p łó tn a  p ó łb ie lo n e  i szare, d re llszk i na liburje, 
dym ki zwykłe adamaszkowe i kąpielowe tureckie, ob ru sy  białe 
i kolorowe ze serwetami, ch u stk i, fa r tu sz k ', ś c ie rk i i t, p. 

w zakres tkactwa wchodzące wyroby.
Brr* Cenniki z próbkami rozsyła się franko. TDH

27 6 52 P Y I tE K C J A .

G  a . ^ o n  x ^ o Ł o ,|[3 c r a L T a .i .S L i  s i a  i z u & A i r s E i !

Mapzyn broni i wszelkich pri/barćw myśliwskich
B O | ,E s K w il G L IN IE C K IE G O

w  K r a k o w ie , a d c a  S zaw ak a  1. ?.3 ,
ma na składzie liKOŃ IIY ŚLIIY SK A  wszelkich systemów, Itó w o lw e ry , P is to le ty , F lo b e r ly , 
S ztu ćce , U epetlerk i. P atrony do strzelb, rewolwerów, floberlów etc. i wszystkie możliwe przy- 
bory myśliwskie w  najnogatszym w /b irze , p> cea a cli u ijii in la r k o w a is z y c li . — Cenniki ilustro

wane, gratis i franco. 562 4 ?

W Konc. ZiKŁ iabr. wód m inen laych  sziuczdycIi
firmy

K .  R Z A O A  i  O H a S Y F R S I t t
w  i t  Tt ‘  K r> 'V 1

wyrabiana pod kontrolą Komisji przemysł.
Towarzystwa le c irstie^o krakowskiego
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.landeiI I W I T p i g  p i l  ^  Krako^e
1' o 1 e c a :

Wongrona badsńskic i viis!auskie karacyjae
: codźień świeżych otrzymanych transportów, jak również 

w wielkiej ilości na składzie
w in o  w ic slr ie  „B ii.E .L  3T T A <4

czerwone i białe, detalicznie i hurtownie. soo 3 4 

W ysyłki zamiejscowe od w otr  io ushuceczuia.

IP i s r w s ? ^  k r a j e  w y  k o n c e s jo  n o w a-n y

H lK f li lD  M E Pm  L 1K Ó W
„Eroanucl od św. Jozefa“

KrakDW. ulica Sienna Nr. 12 (naprzeciw gimnazjum św. Jacka i jatek miejskich). 
Posiada zapas g o to w y ch  m ed a lik ów  w łasnego w y r e b u  z w izerunkam i S w iątyoh , z p o l

akiem ! napisam i, a m .w n o w io ie :

Sercu Pana Jezusa f m a łe ) .....................................
» » ( ś r e d n ie j ...............................

Matki Boskiej Serca Jezu sow ego.........................
Św. Benedykta ( m a ł e ) ...........................................

„ iiired iiir i) .....................................
„ „ f okrągłe i ......................................
, „ (rzy u tk ie ) .....................................

(dużej . . . . . . . .
Św. Fraucisz ra i św. ‘.nt. niego (duże) . 
Niepokalanego Serca Marji fpodługowate) .

(średnie) . . . .
Najśw. Marji Pauuy z L o u r d e s .........................
Wniebowzięcia Najśw. Marji Pauuy . . . .
Serca Marji i Sersa P. Jezusa . . . . .
Oblicza Paua J e z u s a ...........................................
Krzyżyki Oblicz i P. Jezu sa . . .  . .
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy (podlugow t 

r , n - 'średnie: .
Król. Różańca św. icudowuy obraz u OO. D o

minikanów w K r a k o w ie ...............................
Pamiątka Uekol. i Mis. ze św. Wincentym ii Paulo 

, z .VI. B. Nieustaj. Pomory 
Pamiątka Kekai. i Mis. ze św. Staniał. Kostką 

„ „ „ z św. Ignacym Lojol;|
Blogosł. Kuneguudy Pairouki Pidski (własność

11P. Klarysek w Sl. S ą c z u .........................
Sw. Ignacego Lojoli (średn ie)...............................

gross1) zlr. cl.
. . L-f0

l-ÓU
1-50

-■!l
—‘4U 

SK2-50
7-60
8 - -  
1-40 
1 - -  
1-40 
1-40 
1 -40 
1-40 
1-4U 
1-50 
I-I U 
1 W

1-40
m a
L-40 
1-40 
1 -40

1-40

zh*. ct.
1-40
H a

Sw. Antoniego Padewskiego (śred. iej 
P. Jezusa Miłos. u OD. lłetorin itó v (średuiei .
Matki Boskiej Loretańokirj u OO. Kapucynów

(średnie)  ...........................................
Św. Feliksa kaplic, u OO. Kapucynów (śred.) .
Błog. Andrzeja B o b o l ' ...........................................
Matki Bo»kie; Pocieszenia, własność OO. Augu-

s t j i .n ó w ..............................................................
Matki Boskiej Leżajskiej (drżfci . . . .  
św. Józefa Oblub. Najśw. Marji Panny . . .
Sw. Anuj z monogremem . .........................
Sw. Tana Kanteg^. Patron., Polski . . . .
Św. Wincentego ć Paulo z Matką Boeką z Lourdes 
Matki Boskie, N eust Pomocy (małe i śred.iie),

w ła sn o ść  ( )Ó. Redempiorysców w Mościskach —I— 
Matki Boskiej Wspomożenia Wiernych, cudowuy 

obraz u OO. Reformatów w Krakowie (śred.
Matki Boskiej Pocie izvcielki utrapionych, cu

dowuy obraz u PP. Prezentek w Krakowie 
(średnio) . . . . .  . . .

Matki Boskiej Dobrej R idy, własność PP. Ae- 
gUBtjauek w Krako e . . . .

Pan Jezui Cudowny w Mogile (średnie;. . .
Trzeci upadek Pana Jezusa w Kalwarji Zebrzy- 

d iw> kiej (okrągłe) . . . . ' . .
Serca Pana Jezusa (dla obrządku grecko unickie

go (sreduie)........................................................

1-40
i-40
1-4"

7-50
1-40
1-40
1-40
L-4u

1-40

1-40

1-40

2-50 

l -50
— Zakład,  udaiela tylko za, gotówkę

W Niedzielą i Święta Zakład zamknięty i żadnych interesów załatwiać r i e  będzie.
P raw o w ła sn o śc i za strzeg a  sobi o poil o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  sądową.

648 4 12
*} Gross jeden zawiera w sobio 12 tuzinów czyli 144 sztuk.

• ‘   ,_i__     i

RLT, MTf H EBlbCZSd Msti&Ą P l a c  M a ja c k i  L .  1, 
„p o d  M u rzy n a m i" C. k. skład spssjalnysh tytoni E cygar

P oleca  r a m y  d o  o b r a z ó w , p a p ie r  lis to  fry  w  k a seta ch  w  najnow szym  guście, p e r  la m y , l c y d ł t  o różnych, zapachach, p o  bardzo niskich cenach, s z c z o tk i , s z c z o te c z k i  d o  z ę b ó w , g r z e b ie n ie , 
ra n  d  z  d rz e w a  i m e t r la , w y r o b y  ja p o ń s k ie , jako też w y r o b y  s k ó r k o w e  na now ą m onete. Dla J. M . W . Księży poleca  o b r a z k i fc o ro a k o w e  fr a a s a s k lo  z pierw szorzędnych fabryk p o  cec& cli
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WyJawca, neczelny i cdpowiodzlalry rodaktor: Dr. Józef Orłowski Wdrukarnl Wł. L. Anczyca l Sp., pod zin.ędem Jana Gadowskiegc w Krakowie.


